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Budujemy drugą w kraju 

fabrykę kwasu siarkowego 

Prace polskich naukowców uniezależniają nas 

coraz bardziej od importu surowców

Zwiększenie plonów zbóż naczelnym 

zadaniem jesiennej kampanii siewnej

W większości województw 

żniwa dobiegają końca

(f) Od półtora miesiąca pra­
cuje już nowoczesna wielka fa­
bryka kwasu siarkowego w Wi- 
zowie na Ziemiach Odzyskanych 
— wspaniałe dziełp połączone­
go wysiłku polskich naukowców, 
inżynierów, techników i robot­
ników. Kwas siarkowy produ­
kowany po raz pierwszy z kra­
jowego surowca — umożliwia 
dalsze zwiększanie produkcji 
nawozów sztucznych, włókna 
sztucznego, barwników, garbni­
ków i innych "artykułów dla 
przemysłu i rolnictwa.

Za opracowanie nowej meto­
dy otrzymywania kwasu siarko­
wego z dolnośląskiego anhydry­
tu — nagrodę państwową I stop­
nia otrzymał zespół naukow­
ców: mgr. Karol Akerman, inż. 
Stanisław Żurakowski, inż. Bro­
nisław Żmudziński i inż. Sewe­
ryn Dietze. Umożliwiając wy­
korzystanie krajowego surow­
ca, zagwarantowali oni dalszy 
rozwój produkcji kwasu siarko­
wego, gdy dotąd na przeszko­
dzie temu rozwojowi stały nik­
łe zasoby podstawowych surow­
ców — siarki i pirytu, w prze­
ważającej części importowanych 
za cenne dewizy.

Nauka polska miała już przed 
wojną wvbitne, choć mało zna­
ne osiągnięcia w dziedzinie ba­
dań nad kwasem siarkowym. 
Szczególnie wielkie były zasłu­
gi wybitnego naukowca -' de­
mokraty dr Jakuba Fischlera. 
Wyniki jego badań przeniesio­
ne zostały do naszego przemy­
słu kwasu siarkowego przez by­
łych robotników zatrudnionych 
przy produkcji kwasu siarkowe 
go przed wojną, Gregor- 
czyka — dzisiejszego dyrektora 
jednej z hut cynku oraz Pie- 
rzynkę — dzisiejszego dyrekto­
ra Centralnego Zarządu Prze­
mysłu Metali Nieżelaznych. Z 
prac tych korzystali również o- 
becni laureaci Nagrody Pań­
stwowej. %

Mgr Akerman, który dziś jest 
wiceministrem Przemysłu Che­
micznego, przed wojną pracował 
w przemyśle cementowym, a w 
latach wojny — w radzieckim 
przemyśle gipsowym, gdzie na­
wiązał łączność i współpracę z 
naukowcami ZSRR. Okazali oni 
później swym polskim kolegom 
cenną pomoc przy opracowywa­
niu nowej metody produkcji 
kwasu siarkowego z anhydrytu.

W rozmowie z przedstawicie­
lem PAP, współtwórcy nowej 
metody, mgr Akerman i inż. 
Żmudziński, oświadczyli m. In.: 
„Uruchomienie Wizowa rozpo­
częło szeroką gamę badań na­
ukowych, które pozwolą opra­
cować nowe procesy technolo­
giczne, łączące produkcję kwa­
su. siarkowego z produkcją spe­
cjalnych nawozów sztucznych 
oraz specjalnych rodzajów wy- 
sokowartościowych zapraw i ce­
mentów. Dzięki temu możliwe 
będzie przygotowanie pod ko­
niec Planu 6-letniego — budowy 
szeregu dalszych zakładów opar­
tych na gipsie jako na su­
rowcu.

Nauka i przemysł chemiczny 
nastawiają się na szerokie wy­
korzystanie gipsu dla potrzeb 
naszej rozwijającej się gospo­
darki narodowej. Rozpoczęto 
już przygotowania do budowy 
— w oparciu o pomoc i dosta­
wy radzieckie — nowej wielkiej 
fabryki kwasu siarkowego w re­
jonie Buska. Fabryka ta, analo­
giczna do wizowskiej, przera­
biać będzie gips, którego olbrzy­
mie złoża posiadamy w woj. 
kieleckim.

W końcowym okresie Planu 
6-letniego co najmniej jedna 
trzecia polskiej produkcji kwasu 
siarkowego oparta będzie na 
krajowym surowcu. W dalszych 
latach gips i anhydryt pozwolą 
nam w jeszcze szybszym tempie 
uniezależniać się od importu su­
rowców do produkcji kwasu 
siarkowego.

Uchwała Prezydium Rządu

(f) W całym kraju chłopi kończą już żniwa i w najbliż­
szym czasie zaczną przygotowywać się do siewów jesiennych. 
Od dobrego przeprowadzenia siewu i orek zimowych zależy 
plon, jaki zbierać będziemy w roku przyszłym — zależy wy­
konanie planu gospodarczego 1952 r. Doceniając doniosłą ro­
lę kampanii jesiennej, Prezydium Rządu podjęło specjalną 
uchwałę, w której stawia rolnictwu zadania na okres je­
siennej akcji siewnej, określa pomoc Państwa dla rolnictwa 
w przeprowadzeniu siewów i ustala obowiązki rad narodo­
wych oraz zainteresowanych urzędów i instytucji.

Sprawa kampanii jesiennej 
była tematem specjalnej kon­
ferencji prasowej w Min. Rol­
nictwa, na której min. Dąb- 
Kocioł zapoznał dziennikarzy 
z zasadniczymi wytycznymi 
na okres siewów jesiennych i 
orek zimowych.

Siewy jesienne przeprowa­
dzone będą na obszarze 5.725.700 
ha w gospodarstwach indywi­
dualnych i w spółdzielniach 
produkcyjnych oraz na obszarze 
643.500 ha w PGR-ach. Do wy­
konania tego ważnego zadania 
chłopi i robotnicy rolni przy­
stąpią pod hasłem zwiększenia 
wydajności z ha. Aby ten 
cel osiągnąć, wszystkie prace 
jesienne muszą być przepro­
wadzone staranniej niż w. la­
tach poprzednich. Szczególnie 
ważne jest powszechne stoso­
wanie siewu rzędowego, użycie 
do siewu jak największej ilości 
doborowego ziarna i przepro­
wadzenie siewu we' właściwym 
terminie.

Wzorując się na klasie robot­
niczej, pracujący chłopi coraz 
szerzej włączają się do współ­
zawodnictwa pracy, które w po­
ważnym stopniu przyczynia się 
do uzyskiwania wysokich uro­
dzajów. Toteż —- podobnie jak 
w okresie wiosennym — Zwią­
zek Samopomocy Chłopskiej 
zorganizuje w okresie siewów 
jesiennych pomiędzy groma­

dami współzawodnictwo o jak 
najlepsze przeprowadzenie sie­
wów i zwiększenie plonów.

Obok zwiększenia plonów z 
ha, ważnymi zadaniami, posta­
wionymi przed chłopami przez 
Prezydium Rządu są: zagospo­
darowanie istniejących odło­
gów i ugorów, zwiększenie ob­
szaru zasiewu rzepaku — o 34 
procent, obszaru . pszenicy i 
jęczmienia — o 8 procent oraz 
zwiększenie bazy paszowej. 
To" ostatnie zadanie wykonane 
będzie przez rozszerzenie u- 
prawy roślin pastewnych, a 
przede wszystkim ozimych 
międzyplonów pastewnych, oraz 
przez odpowiednią pielęgna­
cję łąk i pastwisk w okresie je­
siennym.

Obowiązek odpowiedniego 
przygotowania kampanii je­
siennej, zmobilizowania chło­
pów do wykonania postawio­
nych przed nimi zadań oraz do­
pilnowania przebiegu prac je­
siennych spoczywa — jak to 
stwierdza uchwała Prezydium 
Rządu — na radach narodo­
wych. Szczególnie ważnym za­
daniem rad narodowych jest 
zapoznanie ogółu chłopów z 
wytycznymi kampanii jesien­
nej, spopularyzowanie wśród 
nich racjonalnych metod upra­
wy, nawożenia i siewu oraz zor­
ganizowanie sprawnej pomocy 
sąsiedzkiej.

W gromadach odbędą się 
specjalne zebrania wszystkich 
chłopów, poświęcone kampanii 
jesiennej, na których chłopi 
przedyskutują zadania akcji 
siewnej oraz omówią środki i 
sposoby jak najlepszego wyko­
nania tych zadań, w czasie ze­
brań, które zorganizowane zo­
staną w ciągu sierpnia, szcze­
gółowo omówione będą również 
sprawy pomocy sąsiedzkiej, a 
przede wszystkim sprawy peł­
nego wykorzystania maszyn 
znajdujących się w groma­
dach.

Państwo gwarantuje rolnic­
twu wszechstronną pomoc w 
wykonaniu zadań w okresie 
siewów jesiennych.

Na jesienną kampanię siew­
ną rolnictwo otrzyma 547.160 
ton nawozów sztucznych, z te­
go 118.410 ton nawozów azoto­
wych, 290.500 — fosforowych i 
138.250 potasowych, a ponadto 
159.200 ton wapna nawozowego 
Kredyty w wysokości 51.700.000 
złotych są przeznaczone na siew 
i orkę, na zakup nawozów sztu­
cznych oraz na zagospodarowa­
nie odłogów.

Poważną pomoc stanowią do­
starczane na wieś w coraz 
większej liczbie nowoczesne 
maszyny rolnicze. W okresie je­
siennym chłopi będą korzystać 
z usług 277 POM-ów, bogato 
wyposażonych w traktory, siew 
niki i inne maszyny." Spółdziel­
cze ośrodki maszynowe stawia­
ją do dyspozycji chłopów rów­
nież dużą liczbę maszyn, a 
przede wszystkim 43.800 słow­
ników zbożowych i nawozo­
wych.

Państwo zapewniło chłopom 
również odpowiednie ilości ziar­
na siewnego. Gminne spół­
dzielnie otrzymają do roz- 
przedaży ponad 80 tys. ton

ziarna kwalifikowanego, a nie­
zależnie od tego chłopi będą 
mogli każdą ilość zboża kon- 
sumcyjnego wymienić w PGR- 
ach na ziarno siewne.

Prezydium Rządu szeroko o- 
mawia w uchwale zadania i or­
ganizację kampanii jesiennej w 
spółdzielniach produkcyjnych, 
kładąc szczególny nacisk na 
pełniejsze powiązanie spółdziel­
ni i ich członków z POM-ami, 
na zapewnienie im odpowied­
niej opieki organizacyjnej i 
agrotechnicznej — tak, aby 
spółdzielnie przeprowadziły sie­
wy wyłącznie siewnikami, przy 
użyciu nasion kwalifikowanych 
i jednolitoodmianowych.

Uchwała zobowiązuje POM-y 
do zawarcia umów na prace w 
okresie jesiennym do 15 bm. i 
do ukończenia remontów ma­
szyn do 25 bm., oraz do właści­
wego rozmieszczenia maszyn i 
zaopatrzenia się w odpowied­
nie ilości materiałów pędnych. 
Uchwała przewiduje ponadto 
zorganizowanie 20 nowych 
POM-ów.

Omawiając zadania PGR-ów 
w kampanii jesiennej, uchwała 
Prezydium Rządu zobowiązuje 
PGR-y, aby do kampanii" je­
siennej wprowadziły m. in. 
16.800 traktorów, 8.618 słowni­
ków zbożowych i 6.210 słowni­
ków nawozowych. Plany sie­
wów jesiennych i orek zimo­
wych w poszczególnych PGR- 
ach omawiane będą w ciągu 
sierpnia ze wszystkimi robotnika 
mi i pracownikami na specjal­
nych naradach, na których oprą 
cowane będą dokładne zadania 
dla każdej brygady, każdego 
robotnika i każdej maszyny. 
Cały obszar żyta, pszenicy f 
rzepaku oraz 75 proc, jęczmie­
nia obsiany będzie w PGR-ach 
ziarnem kwalifikowanym.

(f) Według ostatnich meldun­
ków, w większości województw 
żniwa dobiegają końca, przy 
czym w bardzo wielu groma­
dach, spółdzielniach produkcyj­
nych i państwowych gospodar­
stwach rolnych są już całkowi­
cie zakończone. Obecnie w całej 
pełni trwają omłoty oraz prze­
prowadza się podorywki i siew 
pontonów.

W woj. łódzkim do 4 bm. sko­
szono 99 procent żyta, pszenicy, 
jęczmienia i owsa, z tego 97 
procent już zwieziono. W woj. 
kieleckim, warszawskim i lu­
belskim w tym samym czasie 
skoszono przeszło 90 procent 
zbóż.

Do sprawnego przebiegu 
kampanii żniwnej w . ogrom­
nym stopniu przyczynia się ze­
społowe i indywidualne współ­
zawodnictwo pracy. W woj. 
gdańskim np. we współzawod­
nictwie indywidualnym bierze 
udział około 14 tysięcy chłopów 
Podjęli oni zobowiązania przed­
terminowego zakończenia żniw.

We wszystkich niemal woje­
wództwach przodują w kampa­

nii żniwnej spółdzielnie produS* 
cyjne i PGR-y.

W woj. opolskim spółdzielnie 
produkcyjne powiatu grodkow- 
skiego przedterminowo zakoń­
czyły zbiory. Pierwsze zebrały 
zboża spółdzielnie produkcyjne 
w Przylesiu Dolnym, Skoroszy­
cach. Úlanowicach i Strzegowie.

Socjalistyczne gospodarstwa 
nie tylko szybciej kończą żni­
wa, lecz uzyskują znacznie 
wyższe plony niż gospodarstwa 
indywidualne.

Np. gospodarstwo Przybysław 
zespołu PGR Przekolno, woj. 
szczecińskiego, osiągnęło prze­
ciętnie 33 q pszenicy i 21 q 
żyta z hektara. Podobne wyniki 
uzyskano w PGR-ach woj. łódz­
kiego, gdzie w większości go­
spodarstw państwowych zbiory 
pszenicy, żyta, jęczmienia oraz 
rzepaku wzrosły przeciętnie o 
15 procent w, porównaniu z ro­
kiem ubiegłym.

W tegorocznej kampanii żni­
wnej doskonałe wyniki osiąga­
ją traktorzyści wielu państwo­
wych i spółdzielczych ośrodków 
maszynowych.

942 delegatów na Zlot w Berlinie 

przybyło na „Batorym“ do Gdyni

8 sierpnia br. na pokładzie 
M-S „Batory“ przybyło do Gdy­
ni z Dunkierki 942 delegatów na 
III Zlot Młodych Bojowników 
o Pokój w Berlinie.

Młodzież ta — Szkoci, Angli­
cy, Hiszpanie, Hindusi i mie­

szkańcy Afryki — nie mogła do­
tychczas uzyskać zezwolenia na 
wyjazd do Berlina.

W godzinach popołudniowych 
delegaci, żegnam przez polską 
młodzież i mieszkańców Gdyni, 
udali się pociągiem do Berlina.

Walki w Korei

(f) PEKIN (PAP). — W komu­
nikacie ogłoszonym 8 sierpnia w 
Phenjanie dowództwo naczelne 
Koreańskiej Armii Ludowej do­
nosi, że na wszystkich odcinkach 
frontu oddziały armii ludowej i 
ochotnicy chińscy odpierają po­
myślnie ataki nieprzyjaciela.

Artyleria przeciwlotnicza ar­
mii ludowej i specjalne oddziały 
strzelców przeciwlotniczych ze­
strzeliły trzy samoloty nieprzy­
jacielskie. usiłujące zbombardo­
wać osiedla koreańskie położo­
ne na wybrzeżu wschodnim.

Węgierska delegacja rządowa 

przybyła do Warszawy

ff) Dnia 8 sierpnia br. przy­
jechała do Warszawy 4-osobo- 
"Wa węgierska delegacja rządo­
wa z wiceministrem Wychowa­
nia Ludowego Erdei Sandor na 
czele.

Celem wizyty jest udział de­
legacji w obradach Polsko-Wę­
gierskiej Komisji Mieszanej o- 
raz podpisanie planu realizacji 
umowy kulturalnej między Lu­
dową Republiką Węgierską i 
Polską na druga połowę 1951 
r. oraz na rok 1952.

Na dworcu w Warszawie wi­
tali delegację: wiceminister O- 
światy Henryk Jabłoński, pre­
zes komitetu Współpracy Kultu 
ralnej z Zagranicą Leon Krucz­
kowski oraz przedstawiciele: 
MSZ, Ministerstwa Oświaty, 
Ministerstwa Szkół Wyższych 
i Nauki oraz Minister­
stwa Kultury i Sztuki. Na dwór 
cu był obecny poseł Ludowej 
Republiki Węgierskiej La] os 
Drahos wraz z członkami posel­
stwa.

W atmosferze przyjaźni i braterstwa młodzież całego świata 

manifestuje na Zlocie w Berlinie wolę walki o pokój

(f) BERLIN (PÄP). — Dzień 7 sierpnia minął na Zlocie 
Młodych Bojowników o Pokój w Berlinie pod znakiem dal­
szych imprez kulturalnych, zawodów sportowych, masowych 
koncertów i wycieczek uczestników Zlotu w okolice Berlina.

Delegacja amerykańska nie przybyła 

8 bm. na rokowania w Kaesongu

List robotników radzieckich 

do włókniarzy łódzkich

ff) Załoga fabryki dziewiar­
skiej im. Franciszka Zubrzyc­
kiego w Lodzi otrzymała od ro­
botników fabryki dziewiarskiej 
w Dmitrowsku, która zdobyła 
we wszechzwiązkowym socjali­
stycznym współzawodnictwie 
pracy pierwsze miejsce oraz 
sztandar przechodni Wszech- 
związkowej Centralnej Rady 
Związków Zawodowych i Mini­
sterstwa Przemysłu Lekkiego 
ZSRR, list z opisem sposobów 
upowszechniania wśród człon­
ków załogi metody inż. Kowa­
lowa.

Wskazując na sukcesy pro­
dukcyjne uzyskane dzięki zasto­
sowaniu tej metody robotnicy 
radzieccy kończą swój list sło­
wami:

„Każdy członek naszej załogi 
— dokładnie zdaje sobie spra­
wę z tego, że swą ofiarną pra­
cą umacnia światowy obóz po­
koju. Każdy z nas walczy o to, 
aby i nadal kroczyć w pierw­
szych szeregach budowniczych 
komunizmu, do którego zmie­
rzamy pod kierownictwem na­
szego umiłowanego Wodza i 
Nauczyciela towarzysza Stali­
na“.

Do Berlina w dalszym ciągu 
przybywają młodzieżowi dele­
gaci z różnych krajów oraz gru­
py chłopców i- dziewcząt niemie­
ckich. którym udało się — nie­
jednokrotnie w dramatycznych 
okolicznościach — przedostać się 
z Trizonii przez gęste kordony 
adenauerowskiej policji i stra­
ży granicznej. We wtorek prze­
darło się do Berlina przez Au­
strię 69 delegatów francuskich, 
20 angielskich, kilku argentyń­
skich, irańskich i syryjskich. O- 
wacyjnie witano około 800 
chłopców i dziewcząt z Niemiec 
zachodnich.

Z okazji zapowiedzianej na 
niedzielę 12 bm. wielkiej mani­
festacji pokojowej w Berlinie, 
berliński komitet Frontu Naro­
dowego Niemiec Demokratycz­
nych ogłosił odezwę, w której 
wzywa ludność miasta do jak 
najserdeczniejszego powitania 
uczestników milionowego pocho-

du młodych bojowników o po­
kój.

Imprezy artystyczne
BERLIN (PAP). Dziesiątki 

imprez artystycznych, organi­
zowanych codziennie we wszy­
stkich teatrach, salach koncer­
towych, kinach, klubach i na 
placach Berlina dają możność 
uczestnikom Zlotu i ludności 
całego Berlina zapoznania się 
z dorobkiem kulturalnym na­
rodów świata.

Równolegle odbywa się świa­
towy konkurs zespołów arty­
stycznych i solistów z różnych 
dziedzin sztuki, zwłaszcza mu­
zyki i choreografii. Polska jest 
licznie reprezentowana w tym 
konkursie.

W ramach spotkań artystów 
z różnych dziedzin sztuki od­
było się spotkanie muzyków z 
udziałem przedstawicieli Ko­
rei, Chin, Polski, Francji, Nie­
miec, Węgier i Czechosłowacji, 
poświęcone omówieniu pro­
blemu pieśni masowej.

w środku dziedzińca udekoro­
wano postacią syreny — godłem 
Warszawy.

Misternie wykonane plansze 
i wykresy przedstawiają frag­
menty największych budowli 
socjalizmu w Polsce. ,

Dokumenty i fotomontaże 
pokazują, jak po wiekopomnym

zwycięstwie Armii Radzieckiej, 
nad hitleryzmem, naród polski 
i jego młodzież wstąpiły ha dro­
gę rozwoju i rozkwitu.

We wtorek otwarte zostały 
także wystawy Światowej Fe­
deracji Młodzieży Demokratycz­
nej i Międzynarodowego Związ­
ku Studentów.

Delegaci opowiadają o brutalnych szykanach

rządów kapitalistycznych

(f) PEKIN (PAP). Jak wia ­
domo, o godz. 8 rano w dniu 6 
sierpnia oficer łącznikowy ko­
reańsko - chińskiej delegacji 
wręczył amerykańskiemu ofi­
cerowi łącznikowemu, w miej­
scowości Panmensen, na granicy 
strefy neutralnej, odpowiedź ge­
nerałów Kim Ir-sena i Peng 
Teh-huei‘a z prośbą o przekaza­
nie jej generałowi Ridgway'owi. 
W dniach 7 i 8 sierpnia delega­
cja koreańsko - chińska oczeki­
wała przybycia delegatów ame - 
rykańskich. Delegaci amerykań­
scy nie przybyli i nie otrzymano

żadnej wiadomości z ich kwate­
ry.

W poprzednich swych depe - 
szach Ridgway podkreślał, iż 
ma nadzieję, że szybkie osiąg­
nięcie porozumienia w sprawie 
rozejmu będzie możliwe i to 
samo mówili delegaci amery­
kańscy przy stole obrad. Wyko­
rzystanie przez delegację ame­
rykańską błahego wydarzenia 
dla przerwania rokowań do - 
wodzi jak daleko czyny Ame - 
rykanów odbiegają od ich de­
klaracji i świadczy o tym, że 
nie pragną oni szczerze ani ro­
zejmu, ani pokoju w Korei.

Plenum Zarządu Głównego 

Z. Z. Nauczycielstwa Polskiego

(f) W dniach od 5 do 7 bm. 
odbyło się plenarne posiedzenie 
Zarządu Głównego Związku Za­
wodowego Nauczycielstwa Pol­
skiego. W obradach wzięli u- 
dział kicroyrnik Wydziału O- 
światy KC PZPR tow. Józef 
Kowalczyk, wiceminister Oświa­
ty tow. Henryk Jabłoński, pre­
zes CUSZ — tow Janusz Za­
rzycki oraz członek prezydium 
ZG ZMP tow. Berek.

Plenum przedyskutowało spra 
wozdanie z dotychczasowej dzia­
łalności Zarządu Głównego 
ZZNP, z którego wynika, że 
nauczycielstwo miast i wsi ca­
łego kraju dając wyraz swej 
łączności z masami robotniczo- 
chłopskimi włączało się wydat­
nie do wszystkich ważnych po­
litycznie i społecznie akcji.

Plenum przedyskutowało na­
stępnie zadania organizacji 
związkowych w najbliższym 
półroczu, przy czym podkreślo­
no, że najważniejszym z nich 
będzie walka o upowszechnie­
nie przodujących metod naucza­
nia oraz o wysoki poziom ideo­
logiczny mas nauczycielskich.

Omówiono także zagadnienia 
związane ze zbliżającymi się 
wyborami do zakładowych i 
międzyzakładowych organizacji 
związkowych. Wiele uwagi po­
święcono także problemowi na­
leżytego przygotowania zbliża­
jących się konferencji sierpnio­
wych, które podsumują do­
świadczenia pracy pedagogicz­
nej i wychowawczej ubiegłego 
roku oraz wytyczą zadania nau­
czycieli w roku szkolnym 
1951-52.

Powołanie zakładowych Komisji 

rozjemczych w kilkudziesięciu 

wielkich zakładach przemysłowych

(f) W związku z wprowadze­
niem w kilkudziesięciu du­
żych zakładach przemysłowych 
zakładowych umów zbiorowych, 
sekretariat CRZZ wydał in­
strukcję o powoływaniu w tych 
fabrykach zakładowych komi­
sji rozjemczych, których zada­
niem będzie rozstrzyganie spo­
rów między pracownikami, a 
administracją przedsiębiorstw. 
„Interesy mas pracujących oraz 
dobro gospodarki narodowej 
■— czytamy w instrukcji CRZŻ 
— wymagają, aby spory zwią­
zane z wykonywaniem pracy 
były załatwiane szybko, _w

miarę możności bezpośrednio 
w zakładzie pracy i przy sze­
rokim współudziale przedsta­
wicieli związków zawodowych“. 
„Wszystkie uchwały zakłado­
wej komisji rozjemczej — 
stwierdza instrukcja — muszą 
zapadać przy jednomyślności 
członków komisji. Jeśli w jakiej 
sprawie nie ma jednomyślności, 
to komisja automatycznie prze­
kazuje taką sprawę do wyż­
szych instancji związkowych. 
Od orzeczeń komisji można się 
odwoływać poprzez okręgowy 
zarząd odpowiedniego związ­
ku zawodowego do zarządu 

głównego związku.

Wystawy obrazujące życie młodzieży 

i jej walkę o pokój

W gmachu Izby Ludowej od­
było się otwarcie dokumentaniej 
wystawy Światowej Rady Po­
koju.

W imieniu prezydium Świato­
wej Rady Pokoju gości powitał 
przewodniczący Niemieckiego 
Komitetu Obrońców Pokoju 
prof. dr. Friedrich.

Na wystawie pt. „Młodzież ra­
dziecka w walce o pokój“ w 
środku ogromnej centralnej sali, 
umieszczono potężną statuę 
Stalina na tle szklanej panora­
my Kremla i czerwonego sztan­
daru z wizerunkiem Lenina.

Wśród pomysłowych dekoracji 
i kwiatów po obu stronach sali 
rozmieszczono fotografie, wy- '

kresy, mapy i plansze, dające 
szeroki obraz tego, jak żyje, 
pracuje, uczy się i wypoczywa 
młodzież kraju socjalizmu. 
Eksponaty obrazują także pra­
cę młodzieży radzieckiej nad 
budową komunizmu i jej nie­
złomną walkę o zachowanie 
pokoju na świecie.

W pięknych salach Państwo­
wej Biblioteki Naukowej w 
Berlinie otwarta została wysta­
wa pt. „Młodzież Polski Ludo­
wej w walce o pokój i szczęśli­
wą przyszłość“. W bramie wio­
dącej do gmachu biblioteki 
umieszczono olbrzymie portrety 
J. Stalina, prezydenta Bieruta 
i prezydenta Piecka. Fontannę

W Berlinie odbyła się konfe­
rencja prasowa, na której prze­
wodniczący komitetu Zlotu 
Berlinguer zdemaskował skan­
daliczne postępowanie tych, 
którzy usiłują za wszelką cenę 
przeszkodzić manifestacji mło­
dzieży całego świata na rzecz 
pokoju i przyjaźni między na­
rodami.

O metodach, stosowanych w 
tym celu przez władze krajów 
kapitalistycznych, opowiadały 
m. in. na konferencji prasowej 
znana francuska bojowniczka o 
pokój Raymonde Dien i posłan­
ka do francuskiego Zgromadze­
nia Narodowego Eugenie Du- 
vernois, które przybyły we 
wtorek do Berlina wraz z 10- 
osobową grupą innych delega­
tów francuskich.

We francuskim i amerykań­
skim sektorze Wiednia przeby­
wa wciąż 1500 Francuzów, 400 
Anglików i 100 Włochów, wy­
branych przez młodzież swych 
krajów delegatami na Zlot w 
Berlinie. Zostali oni zatrzyma­
ni, przez tamtejsze władze.

W skandaliczny sposób wła­
dze amerykańskie w Austrii 
potraktowały przejeżdżającą 
tamtędy delegację angielską. 
Gdy pociąg z Innsbrucku do 
Salzburga doszedł do granicy 
strefy amerykańskiej — do po­
ciągu wskoczyli urzędnicy a- 
mery kańscy w towarzystwie 
żołnierzy amerykańskich. Wszy­
stkich pasażerów, mających bi­
lety do Linzu, lecz nie posia­
dających specjalnych przepu­
stek wypchnięto brutalnie z 
wagonów, przy czym każdego 
ciągnęło 3—4 żołnierzy. Wypę­
dzonych pasażerów ustawiono 
pod eskortą wzdłuż toru kole­
jowego. Ogółem zatrzymano 
wówczas około 120 osób. Pozo­
stawali cni pod strażą przez ca­
łą noc bez wody i jedzenia. Na­
stępnie 30 żołnierzy amerykań­
skich z bagnetami na karabi­
nach zapędziło delegatów do 
wagonów, aby skierować ich 
z powrotem do Innsbrucku. Kil 
ku delegatów zraniono bagne­
tami, a jednemu poraniono 
głowę uderzeniem kolby kara­
binu.

Nowy barbarzyński napad stupajek 

Adenauera na grupę młodzieży 

zachodni o-niemieckiej

(a) BERLIN (obsł. wł.) Jak do­
nosi agencja ADN w Bawarii, w 
okolicy Koburga, w pobliżu 
granicy NRD policja zachodnio- 
niemiecka dokonała barbarzyń­
skiego napadu na znajdującą 
się tam młodzież zachodnio-

niemiecką, pragnącą udać się 
do Berlina. Policja otworzyła 
ogień na grupę 250 osób i na­
stępnie zaatakowała je bijąc 
pałkami i szczując psami. W 
wyniku napaści raniono wiele 
osób i wielu aresztowano.

Prowokacyjne naloty lotnictwa USA 

na obszar Chin Ludowych

(f) PEKIN (PAP). — Agencja 
Nowych Chin donosi, że od 
chwili rozpoczęcia rokowań w 
Kaesongu samoloty amerykań­
skie naruszyły 39 razy granice 
powietrzne Chińskiej Republiki 
Ludowej.

Ogółem od 17 linca do 3 sier­
pnia 80 samolotów amerykań­
skich wtargnęło do obszaru po­
wietrznego Chin. Bombowce i 
myśliwce amerykańskie przela­
tywały nie tylko nad położony­

mi na granicy koreańskiej po­
wiatami Antung. Czian i Kuańg- 
tien, lecz dotarły także na odle­
głość 25 km od Mukdenu < 20 
km na południe od miasta Fu- 
szun.

21 lipca 12 amerykańskich' 
bombowców i 8 myśliwców 
wtargnęło do obszaru powietrz­
nego Chin, lecąc w kierunku 
Mukdenu. Lotnictwo Chińskiej 
Armii Ludowej strąciło 7 my­
śliwców amerykańskich.

Społeczeństwo amerykańskie 

domaga się wznowienia przez USA 

rokowań w Korei

(f) WASZYNGTON (PAP). — 
9 sierpnia przedstawiciele orga­
nizacji pn. „Pochód w Obronie 
Pokoju“ udadzą się do Departa­
mentu Stanu w celu złożenia 
memorandum z żądaniem na­
tychmiastowego wznowienia 
przez delegację amerykańską

rokowań w sprawie rozejmu * 
Korei. Delegacja będzie się 
składała z wybitnych uczonych 
amerykańskich, duchownych, pi­
sarzy oraz przywódców orga­
nizacji kobiecych i młodzieżo­
wych.

Odznaczenie A. Poskriebyszewa

Orderem Lenina

(f) MOSKWA (PAP). Prezy­
dium Rady Najwyższej ZSRR 
odznaczyło Orderem Lenina — 
A. Poskriebyszewa. w związku

z 60-leciem urodzin, za zasłu­
gi wobec partii i państwa ra­
dzieckiego.

LAUREACI NAGRÓD PAŃSTWOWYCH

Dyr. Jan Czarnocki 
nagroda za dorobek naukowy na 
polu geologii o wielkim znaczeniu 
¿la gospodarki narodowej w Pulsęg

Ludowej

Inż. Bohdan Kołomyjski Władysław Zaparł Stefan Polok Henryk Mirek
technik, obecnie kierownik wy- mechanik, zastępca kierownika wy- technik, obecnie kierownik prodak 

. działu kontroli działu wielkich pieców cji wydziału wielkich oieców
K A GE O DA ZESPOŁOWA z-ą zmechanizowani 9 zasilania wielkich pieców w hucie

Ludomir Łączkowski 
technik, obecnie kierownik wy^ 

działu transportowego 
„Pokój-*
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Przodująca 
technika świata

- technika radziecka
(f) MOSKWA (PAP). Załoga 

tzw. koparki kroczącej Nr 4 
pod kierownictwem Iwana Jer- 
molina wydobywa w ciągu do­
by przy budowie kanału Wołga- 
Don — 4.700 m sześciennych 
ziemi, wykonując normę w 200 
proc.

*
MOSKWA (PAP). Moskiew­

skie zakłady transformatorów 
przystąpiły do produkcji po­
tężnego . transformatora, któ­
ry zmontowany zostanie na li­
nii wysokiego napięcia Kuj by- 
szew-Moskwa. O wielkości te­
go transformatora świadczy, że 
jeden z jego elementów ważyć 
będzie około 100 ton.

$
MOSKWA (PAP). Zakłady 

budowy maszyn rolniczych — 
„Krasnaja Zwiezda“ w Kiro- 
wogradzie rozpoczęły seryjną 
produkcję nowych siewników 
wąskorzędowych — „SA-4&“ o 
tarczowym lemieszu.

$
MOSKWA (PAP). W zakła­

dach im. Stalina w Nowo-Kra- 
matorsku zakończono produk­
cję potężnej koparki o pojem­
ności czerpaka — 15 metrów 
sześciennych. przeznaczonego 
dla wydobywania węgla syste­
mem odkrywkowym. Ta. potęż­
na koparka wykonuje pracę 10 
tys. robotników.

$
MOSKWA (PAP). Załoga mo­

skiewskich zakładów obuwia 
„Buriewiestnik“ wyprodukowa­
ła już w roku bieżącym 200.000 
par obuwia ponad plan, z tego 
100.000 par z zaoszczędzone­
go przez robotników, surowca.

Prasa radz'ecka
o Polsce

(f) MOSKWA (PAP). — Dzien­
nik „Prawda“ w koresponden­
cji własnej z Warszawy pisząc, 
że walka o wzrost wydajności 
pracy jest jednvm z podstawo-/ 
wych warunków budowy socj^/ 
lizmu — podkreśla, że uczestni­
czą w niej miliony robotników 
polskich, techników, inżynie­
rów. pracowników ośrodków 
maszynowych itd.

*
MOSKWA (PAP). — Dziennik 

„Krasnala Zwiezda“ zamieścił 
artykuł poświęcony rozbudowie 
miast polskich w ramach planu 
6-letniego.

Filmy polskie 
na ekranach 

kin radzieckich
(f) MOSKWA (PAP). — Dużą 

popularnością cieszą się wyświe­
tlane na ekranach kin radzie­
ckich filmy produkcji krajów 
demokracji ludowej, w tej li­
czbie filmy polskie. Obecnie na 
ekranach kin ukraińskich wy­
świetlany jest film produkcji 
polskiej pt. „Pokój zdobędzie 
świat“, poświęcony II Światowe 
mu Kongresowi Obrońców Po­
koju w Warszawie. We Lwo­
wie i Charkowie odbywają się 
festiwale filmów polskich, cze­
chosłowackich, węgierskich, buł­
garskich, chińskich i produkcji 
NRD.

Amerykańscy faszyści 

nadal aresztują 
działaczy KP (JSA

(f) WASZYNGTON (PAP). W 
Stanach Zjednoczonych trwają 
nadal represje w stosunku do 
działaczy postępowych.

Ministerstwo Sprawiedliwości 
podało do wiadomości, że aresz­
towano dalszych pięciu człon­
ków kierownictwa Partii Ko­
munistycznej Stanów Zjedno­
czonych. Są to: przewodniczą­
cy okręgowej organizacji Par­
tii w Waszyngtonie — Roy- 
wood, były przewodniczący or­
ganizacji partyjnej w mieście 
Baltimore — Philipp Frankfeld 
oraz Regina Frankfeld. były 
skarbnik organizacji partyjnej 
w Baltimore — D. Blamberg i 
obecny przewodniczący organi­
zacji partyjnej w Baltimore — 
George Mavers.

(a) NOWY JORK (PAP). 
8 sierpnia agenci Federalnego 
Biura Śledczego aresztowali w 
Baltimore postępowego adwoka­
ta Maurice Bravermana. Bra­
verman występował ostatnio w 
kilku procesach, broniąc człon­
ków kierownictwa Partii Komu­
nistycznej w Baltimore.

Dotychczas władze amery­
kańskie dokonywały areszto­
wań adwokatów, broniących 
komunistów, ' najczęściej pod 
zarzutem „obrazy sądu“. Are­
sztowanie Bravermana jest 
pierwszym wypadkiem, gdy 
Federalne Biuro Śledcze nie 
szuka pretekstów i przyznaj e, 
że aresztowanie nastąpiło za le­
galną obronę sądową komuni­
stów i innych działaczy postę­
powych.

Aresztowania w Baltimore są 
najprawdopodobniej zapowie­
dzią dalszych masowych re­
presji w stosunku do działaczy 
postępowych w Stanach Zjed­
noczonych. Jak donosi prasa 
amerykańska, szef Federalnego 
Biura Śledczego, Hoover, oświad 
czył, że wkrótce nastąpią dal­
sze liczne aresztowania wśród 
członków Partii Komunistycz­
nej Stanów Zjednoczonych.

„Wielki Mur“ leśny 
powstaje w Ch’nach
(f) PEKIN (PAP). — W Chi­

nach Północno-Zachodnich roz­
poczęto prace nad zakładaniem 
ogromnej ochronnej bariery le­
śnej. która przegrodzi drogę 
lotnym piaskom pustyni Gobi. 
Bariera ta długości 1 500 km cią­
gnąć sie będzie przez dwie pro­
wincje — Szensi i Kansu rów­
nolegle do Wielkiego Muru 
Chińskiego.

USA zmierzają do całkowitego storpedowania 

rokowań w Kaesongu i rozszerzenia agresji 

Oświadczenie Centralnej Agencji Telegraficznej Korei

Hitlerowskie metody w zachodnim

Berlinie

(OD WŁASNEGO KORESPONDENTA .TRYBUNY LUDU")

(f) PEKIN (PAP). Dzienniki koreańskie zamieściły oświad­
czenie Centralnej Agencji Telegraficznej Korei, demaskujące 
agresywne plany amerykańskich imperialistów, które wyszły 
ponownie na jaw podczas rokowań w Kaesongu.

Rokowania toczą się już oko­
ło miesiąca — stwierdza Cen­
tralna Agencja Telegraficzna 
Korei — lecz mimo to żadne z 
podstawowych zagadnień nie zo­
stało rozstrzygnięte. Powód te- 
gr leży w tym. że delegacja 
amerykańska, nie chcąc prowa­
dzić rokowań na zasadach rów­
ności obu stron gra na zwłokę, 
przeciąga rokowania i wysuwa 
żądania, nie mające nic wspól­
nego ze szczerym dążeniem do 
pokojowego uregulowania kwe­
stii koreańskiej.

W dniu 12 lipca strona ame­
rykańska, wysuwając ultima- 
tywne żądanie dopuszczenia ko­
respondentów, nie tylko spo - 
wodowała zwłokę w rokowa­
niach, lecz zagroziła całkowi - 
tym ich zerwaniem. W związ­
ku z tym w dniach 12, 13 i 14 
lipca rokowania się nie odbyły

15 lipca, gdy dzięki wysiłkom 
delegącji koreańsko - chińskiej 
rokowania zostały wznowione, 
strona amerykańska, stosując 
metodę gróźb i Szantażu usiło­
wała uniknąć rozstrzygnięcia 
zagadnień zasadniczych, próbu­
jąc jednocześnie umieścić na 
porządku dziennym sprawy nie­
istotne i drugorzędne. Tak np. 
delegacja amerykańska zajmo­
wała się więcej określeniem 
praw przedstawicieli Międzyna­
rodowego Czerwonego Krzyża, 
którzy mieli udać się do obo­
zów jenieckich w Korei niż 
sprawą ustanowienia linii de - 
markacyjnej na 38 równoleżni­
ku i sprawą wycofania wojsk 
obcych z Korei. A przecież jest 
rzeczą jasną dla każdego, że 

I jeśli obie strony prowadzą roko- 
I wania na- zasadach równości , i 
dążą szczerze do położenia kre­
su przelewowi krwi, to w pierw­
szym rzędzie będą rozstrzygały 
zagadnienia zasadnicze, takie, 
jak zawarcie porozumienia w 
sprawie zaprzestania ognia, za­
warcia rozejmu i wycofania 
wojsk obcych z obszaru Korei. 
Jednakże strona amerykańska, 
jak dowodzi tego przebieg ro­
kowań, przystąpiła do roz - 
mów bez szczerego dążenia do 
pokojowego uregulowania kwe­
stii koreańskiej. Delegacja do - 
wództwa naczelnego koreań - 
skich wojsk ludowych i ochot - 
ników chińskich przystąpiła do 
rokowań ze szczerym zamiarem 
pokojowego uregulowania kwe­
stii koreańskiej i wysunęła w 
tym celu sprawy. ustalenia linii 
demarkacyjnej na 38 równoleż - 
niku, zaprzestania ognia i cof­
nięcia wojsk obu stron na pew­
ną odległość od linii demarka - 
cyjnej w celu umożliwienia za­
warcia rozejmu.

W dniu 27 lipca przewodni - 
czący delegacji amerykańskiej 
Joy zażądał w formie ultima - 
tywnej ustalenia linii demarka - 
cyjnej nie na 38 równoleżniku,

lecz znacznie bardziej na pół - 
noc. Wbrew zdrowemu rozsąd­
kowi, Joy domagał się linii de­
markacyjnej w odległości 65 do 
80 km na północ od 38 równoleż­
nika, wskutek czego znaczne te­
rytorium zostałoby oderwane od 
Korei Północnej.

Dlaczego strona amerykańska 
domaga się ustalenia linii de­
markacyjnej właśnie w tym 
miejscu? Domaga się ona ta - 
kiej linii dlatego, że teryto - 
rium jakie Amerykanie chcą 
oderwać od Korei Północnej 
jest bogate w cenne surow - 
ce kopalniane, a poza tym 
jest obszarem bardzo dogod­
nym pod względem stra - 
tegicznym dla rozwinięcia 
operacji wojennych, dzięki któ­
rym amerykańskie siły zbroj­
ne mogłyby się w bardzo krót­
kim czasie znaleźć u granic 
Chin i Związku Radzieckiego.

Podczas gdy w roku ubie­
głym wojskom amerykańskim 
pod dowództwem Mac Arthura 
po dokonaniu lądowania w In- 
czonie potrzeba było około 40 
dni, by dotrzeć do granic Chin 
i ZSRR, to nowa linia demar- 
kacyjna, której Amerykanie do­
magają się obecnie, pozwoliła­
by ich wojskom dotrzeć do gra­
nic Północnej Korei znacznie 
szybciej.

Pod pretekstem konieczności 
ustalenia linii „obronnej“ stro­
na amerykańska usiłuje- utwo­
rzyć dogodną bazę wypadową 
dla rozszerzenia agresji prze­
ciwko Chinom i dokonania a- 
gresji przeciwko Związkowi 
Radzieckiemu.

stała błahy incydent z kilkoma 
strażnikami koreańskimi, by nie 
przybyć do Kaesongu i wywo­
łać zwłokę w rokowaniach.

daje dowód opinii • światowej, 
że strona amerykańska zmierza 
do całkowitego storpedowania 
rokowań.

Agencja podkreśla, że chęć 
strony amerykańskiej storpedo­
wania rokowań w Kaesongu 
uwidacznia się m. in. w fakcie, 
że dnia 4 sierpnia tj. w dniu 
wydarzenia się wspomnianego 
incydentu, admirał Joy zwrócił 
się do delegacji Koreańskiej Ar­
mii Ludowe! i ochotników chiń­
skich z żądaniem ściślejszego 
przestrzegania warunków pro­
wadzenia rokowań i podpisał 
protokół o wyznaczeniu następ­
nego spotkania na dzień 5 sierp­
nia. Zdawało się więc — stwier­
dza komentarz agencji — że 
incydent został zażegnany, tym­
czasem wieczorem 4 sierpnia 
gen. Ridgway zwołał w Tokio 
nadzwyczajne posiedzenie, na 
którym opracowano tekst . za­
wiadomienia do geh. Kim Ir- 
sena i gen. Peng Teh-huai. iż 
delegacja amerykańska nie przy­
będzie nazajutrz do Kaesongu. 
Tak więc gen. Ridgway krokiem 
tym zdezawuował stanowisko 
admirała Joy‘a.

Agencja Nowych Chin wska­
zuje, że podobna sprzeczność w 
postępowaniu strony amerykań­
skiej dowodzi jak bezceremo­
nialnych pretekstów chwytają 
się Amerykanie, by wymusić 
na delegacji Koreańskiej Armii 
Ludowej i ochotników chińskich 
zgodę na wytyczenie niesłusznej 
linii demarkacyjnej.

Komentarz przypomina, 
delegacjd Koreańskiej
Ludowej i ochotników chińskich 
udzieliła nazajutrz po incyden­
cie wyjaśnień stronie amery­
kańskiej i złożyła zapewnienie, 
że podobne wypadki nie zdarzą 
się' w przyszłości, mimo to de­
legacja amerykańska nie podej­
muje rokowań. To przesadne 
rozdmuchiwanie błahego wyda­
rzenia, aby uczynić z niego pre­
tekst do przerwania rozmów,

że 
Armii

Naród koreański — stwier­
dza. w dalszym ciągu Centralna 
Agencja Telegraficzna Korei — 
dążył zawsze i dąży w dalszym 
ciągu do pokojowego uregulo­
wania kwestii koreańskiej. De­
legacja koreańsko-chińska przy 
stąpiła do rokowań w Kaeson­
gu ze szczerym pragnieniem za­
warcia rozejmu i przywróce­
nia pokoju w Korei. Przypu­
szczaliśmy. że delegacja ame­
rykańska także pragnie poko­
jowego uregulowania kwestii 
koreańskiej, ponieważ rząd Sta­
nów Zjednoczonych przyjął pro 
pozycję delegata ZSRR w ONZ 
Malika i polecił generałowi 
Ridgway'owi rozpocząć roko­
wania w sprawie zaprzestania 
ognia i zawarcia rozejmu w Ko­
rei.

Jednakże przebieg rokowań w 
Kaesongu. a przede wszystkim 
dyskusja nad sprawą linii de- 
markacyjnej i inne żądania a- 
merykańskie dowodzą, że koła 
rządzące Stanów Zjednoczonych 
mówią obłudnie o swym dąże­
niu do pokoju, lecz w rzeczy­
wistości dążą do zerwania ro­
kowań. do przedłużenia wojny 
i do rozszerzenia agresji.

W przeciwieństwie do ob- 
strukcyjnych metod amerykań­
skich, strona koreańsko - chiń­
ska nigdy nie usiłowała zrywać 
rokowań mimo licznych wypad­
ków pogwałcenia przez stronę 
amerykańską strefy neutralnej. 
Samoloty amerykańskie wielo­
krotnie przelatywały w dzień i 
w nocy nad Kaesongiem, by 
bombardować spokojną ludność 
Północnej Korei; amerykańskie 
i lisynmanowskie oddziały w 
czasie od 10 do 24 lipca 17-kro- 
tnie przekraczały granicę stre­
fy neutralnej, a okręty wojen­
ne ostrzeliwały miejscowości 
wewnątrz tej strefy. Huk ognia 
artyleryjskiego jest dobrze sły­
szany w Kaesongu. 16 lipca po 
południu oddziały amerykań­
skie trzykrotnie ostrzelały z 
karabinów ręcznych j maszy­
nowych pozycje koreańskie w 
Panmentien u wejścia do stre­
fy neutralnej. Delegacja Kore­
ańskiej Armii Ludowej i o- 
chotników chińskich ograniczała 
się jedynie do zwracania uwa­
gi stronie amerykańskiej na te 
notoryczne wypadki naruszania 
strefy neutralnej, ani razu jed­
nak nie skorzystała z nich, oy 
przerywać rokowania lub pub­
likować je dla celów propagan­
dowych.

Narody niewątpliwie wycią­
gną wnioski z takiej różnicy 
traktowania sprawy wypadków 
naruszania strefy neutralnej 
stwierdza w zakończeniu agen­
cja Nowych Chin — i jeszcze 
bardziej przekonają się, że de­
legacja Koreańskiej Armii Lu­
dowej i ochotników chińskich 
szczerze pragnie jak najszyb­
szego zawarcia rozejmu wów­
czas gdy strona amerykańska 
zdecydowanie zmierza do sabo­
towania i storpedowania roko­
wań.

Berlin, w sierpniu
Niejaki Adolf Knüppel z Moa- 

bitu (brytyjski sektor Berlina) 
zamordował niedawno robotni­
ka murarskiego Lorenza Rin­
gelmanna, który otwarcie wypo 
wiadal się przeciw remilitary- 
zacji Niemiec i nie taił przyjaz­
nych uczuć dla Związku Ra­
dzieckiego. Sąd przysięgłych, 
któremu przewodniczył znany z 
wyroków na bojowników o po­
kój sędzia apelacyjny, dr Levy, 
skazał Knüppla na... 140 marek 
grzywny.

Trybunał umotywował ten 
haniebny wyrok sentencją jak­
by żywcem wyjętą z rejestrów 
osławionych hitlerowskich „try­
bunałów ludowych“, które an- 
tyfaszystom niemieckim niosły 
śmierć w dobie III Rzeszy: —

„Skazaliśmy Adolfa Knüppla 
jedynie na karę grzywny, po­
nieważ ofiara bójki sama zawi­
niła swojej śmierci przez wy­
znanie swego przywiązania do 
komunizmu i przyjaźni do Zw. 
Radzieckiego“.

Dokładnie tego samego dnia, 
gdy Adolf Knüppel dokonał 
mordu na osobie Ringelmanna, 
ukazała się w zachodnim Ber­
linie w sprzedaży autobiografia 
jednego z morderców ministra 
Rathenau — zwolnionego z wię­
zienia przez Hitlera, Ernsta 
von Salamon. Pod postacią od­
powiedzi na tzw. kwestiona­
riusz denązyfikacyjny, Herr Sa-

swejlamon na 800 stronach 
książki ostentacyjnie broni na - 
rodowego socjalizmu, cytuje 
całe stronice z „Mein Kampf“ 
Hitlera.

Oto lektura stworzona na 
potrzeby zamaskowanych je­
szcze. ale wspomaganych przez 
socjalistyczno-chadecki senat 
zachodniego Berlina grup bo- 
jówkarzy hitlerowskich.

Bo ci włąśpie nieznani spraw­
cy na Weddingu zniszczyli ta­
blice pamiątkowe ku czci za - 
mordowanych antyfaszystów, 
uszkodzili wiele pomników w 
dzielnicach robotniczych zachod­
niego Berlina zbezcześcili gro­
by poległych członków KPD. 
Policja zachodnio - niemiecka— 
która z taką systematycznością 
umie prześladować bojowników 
o nokói — nigdy oczywiście nie 
może schwytać faszystowskich 
bojówkarzy.

Polityka rozbudzenia nacjona­
lizmu i szowinizmu na przy czół 
ku amerykańskiego imperializ­
mu w 
presje 
pokój, 
wania
nych, zakaz kolportażu postępo­
wej literatury — wszystko to 
musíalo w końcu wytworzyć at­
mosferę, w której pałkarze i na­
słani mordercy znowu znajdują 
moralne usprawiedliwienie dla 
swojej „mokrej roboty“.

Na wieść o oburzającym wy­

zachodnim Berlinie, re- 
przeciwko bojownikom o 
aresztowania i prześlado- 
działaczy demokratycz-

Amerykańskie manewry wypływają 

z zamiaru kontynuowahia agresji

Komentarz agencji Nowych Chin

Agencja wań w Kaesongu, spowodowa­
nego stanowiskiem delegacji a-

(d) PEKIN (PAP).
Nowych Chin zamieszcza ko­
mentarz na temat impasu roko- merykańskiej, która wykorzy-

(d) MOSKWA (PAP). Agencja 
TASS donosi z Phenjanu, że w 
tamtejszych kołach dziennikar­
skich panuje przekonanie, iż 
strona amerykańska zdecydo­
wanie nie chce szybkiego i rze­
czowego uregulowania konfli­
ktu koreańskiego, dając tego 
dowód ustosunkowaniem się 
podczas rokowań w Kaesongu 
dc problemu linii demarkacyj- 
nej i zdemilitaryzowanej strefy.

Koła dziennikarskie podkre­
ślają, że strona amerykańska 
wysuwając żądania wytyczenia 
linii demarkacyjnej daleko na 
północ od 38 równoleżnika, za­
mierza zagarnąć ogromny szmat 
terytorium Północnej Korei i 
przekształcić go w bazę wypa­
dową dla nowej ofensywy ku 
granicom Chin i Związku Ra­
dzieckiego. Patrząc na mapę 
Korei, każdy człowiek, nie ma­
jący nawet nic wspólnego' ze 
sztuką wojenną spostrzeże, że 
tereny, będące obiektem apety-

tów amerykańskich, posiadają 
.wyjątkowo dogodne warunki dla 
rozwoju ofensywy na północ.

Charakterystyczne jest, że 
strona amerykańska, pragnąc 
zagarnąć część terytorium Ko­
rei Północnej, uzasadnia to 
chęcią otrzymania kompensaty 
za zniesienie morskiej i po­
wietrznej blokady Korei Północ­
nej. Czyni to oczywiście w celu 
rozszerzenia agresji w Korei, 
ponieważ — rzecz zrozumiała — 
nie morze i nie powietrze, a ląd 
jest zawsze bazą rozwoju ofen­
sywnych operacji.

że Amerykanie 
rokowania w 
parawan dla 

front koreański

Koła dziennikarskie Phenjanu 
są przekonane, 
wykorzystują 
Kaesongu jako 
ściągnięcia na
rezerw i poczynienia przygoto­
wań do nowej ofensywy. Fakt 
ten potwierdzają liczni jeńcy 
amerykańscy, wzięci do nie­
woli na wschodnim odcinku 
frontu w ostatnich dniach.

Bestialskie bombardowania nie złamią

ducha bojowego narodu koreańskiego

Potężny wiec 
anfyimperialistyczny 

w Teheranie

(f) PEKIN (PAP). — Centralna Agencja Telegraficzna Ko­
rei donosi, że wszystkie warstwy społeczeństwa koreańskie­
go jak najostrzej protestują przeciwko barbarzyńskiemu 
bombardowaniu przez lotnictwo amerykańskie miast i wsi 
Korei w okresie rokowań w Kaesongu.

Agresorzy amerykańscy spo­
dziewają się. że za pomocą bar­
barzyńskich bombardowań i o- 
strzeliwań złamia ducha bojo­
wego narodu koreańskiego, sto­
jącego twardo na stanowisku, że 
pokojowe rozwiązanie problemu 
koreańskiego winno być oparte 
przede wszystkim na wspólnym 
wycofaniu wojsk od 38 równo­
leżnika. na zaprzestaniu obcej 
interwencji zbrojnej, na wyco­
faniu wszystkich obcych wojsk 
z Korei. Agresorzy amerykań­
scy myła sie jednak sadząc, że 
bandyckimi bombardowaniami 
ludności cywilnej uda się im 
złamać wolę pokoju, wolności i

niezawisłości narodu koreań­
skiego. Barbarzyństwo inter­
wentów amerykańskich wywo­
łało głębokie oburzenie wszy­
stkich warstw społeczeństwa 
Północnej Korei i wzmocniło 
wolę i dążenie narodu do wy­
zwolenia swego kraju.

Pomoc rządu koreańskiego 
dla ludności

PEKIN (PAP). — Dziennik 
„Mindżu Czoson“ podaje, że rząd 
Koreańskiej Republiki Ludowo- 
Demokratycznej zorganizował 
szeroka akcie pomocy dla lud­
ności. która ucierpiała w wy-

niku okrutnych, barbarzyńskich 
bombardowań miast i wsi przez 
lotnictwo amerykańskie.

Osoby, które ucierpiały w 
wyniku bombardowań lotnic­
twa amerykańskiego i straciły 
dach nad głowa, otrzymują mie­
szkania zastępcze, żywność i o- 
dzież. Dl osób tvch zorganizo­
wano pomoc leczniczą.

Szczególnie wielkie rozmiary 
przybrała akcja pomocy w 
Phenjanie. Utworzono 10 obo­
zów. w których ofiary bombar­
dowań otrzymują bezpłatne 
mieszkanie i wyżywienie oraz 
pomoc lekarska. Setki pozba­
wionych dachu nad głową ro­
dzin ewakuowano w głąb kra­
ju. Wszyscy ewakuowani otrzy­
mują przydziały żywnościowe na 
cały okres ewakuacji.

Naród vietnamski osiągnie ostateczne zwycięstwo 

w walce z imperialistami o wyzwolenie kraju 

Przemówienie wicepremiera rządu ludowego Vielnamu Fam Wan-dong
(d) PEKIN (PAP). — Jak donosi Vietnamska Agencja In­

formacyjna ostatnio odbyło się posiedzenie Rady Minist­
rów wietnamskiej Republiki Ludowo - Demokratycznej, na 
którym wicepremier Fam Wan - dong wygłosił przemówie­
nie poświęceń® działalności rządu ludowego Wietnamu w 
pierwszym półroczu 1951 roku.

Stwierdzając, że imperialiści 
amerykańscy kontynuują swą 
interwencję w Vnetnamie i w in 
nych krajach Indochin, wice­
premier podkreślił, że opór na­
rodu vietnamskiego wobec ko­
lonizatorów francuskich jest 
jednocześnie skierowany prze­
ciwko amerykańskim planom 
przekształcenia Vietnamu w ba­
zę dla agresji przeciwko Chi­
nom Ludowym.

Opór narodu vietnamskiego 
— oświadczył Fam Wan - dong 
— jest ściśle związany ze świa­
tową walką o pokój i demo­
krację Naród vietnamski wal­
czy w pierwszych szeregach 
frontu obozu pokoju z imperia­
listycznymi podżegaczami wo­

jennymi w południowo-wschod­
niej Azji. Fam Wan - dong wy­
raził przekonanie, że ostateczne 
zwycięstwo będzie z całą pew­
nością udziałem narodu viet­
namskiego

Nawiązując następnie do 
wielkich zwycięstw politycz­
nych. osiągniętych w pierwszej 
połowie 1951 roku, wicepremier 
wskazał na utworzenie Narodo­
wego Frontu Zjednoczonego 
Vietnamu. na powstanie komi­
tetu łączności Vietnam — Laos 
— Kambodża.

Obrazując sytuację wojenną 
za pierwsze półrocze br F*am 
Wan-dong podkreślił, że w ok­
resie tym Vietnamska Armia 
Ludowa odniosła wielkie sukce­

sy w walkach z nieprzyjacie­
lem. zwłaszcza na frontach pół­
nocnego Vietnamu. gdzie zli­
kwidowała większą część głów­
nych sił wroga. Celem zapew­
nienia zwycięstwa ogólnonaro­
dowego ruchu oporu — oświad­
czył wicepremier — rząd ludo­
wy Vietnamu uchwalił strate­
giczny plan rozwinięcia wojny 
partyzanckiej we wszystkich 
rejonach Szczególną uwagę po­
święca rząd wojnie manewro­
wej na głównych frontach.

Fam Wan-dong wskazał rów­
nież na sukcesy osiągnięte przez 
rząd ludowy w dziedzinie finan­
sowo - gospodarczej W zakoń­
czeniu oświadczył on. że rząd 
Vietnamskiei Republiki Ludo­
wo - Demokratycznej dąży do 
wzmocnienia jedności Vietnamu 
z siłami walczącymi o pokój i 
demokracje na całym święcie, 
na czele których stoi Związek 
Radziecki.

przeciw 
przeciw 
za lub 
czyli za

roku, wydanym w sprawie mor­
dercy Knüppla, Związek Demo­
kratycznych Prawników w 
NRD wystąpił z kategorycznym 
"rötestem, ' domagając się jego 
rewizji.

— Nadeszła godzina — czyta­
my w tym proteście, podpisanym 
przez ministra sprawiedliwości 
NRD — Fechnera i wybitnych 
piawników — w której ludzie 
w całych Niemczech muszą wy­
powiedzieć się zą lub 
doktorowi Levy; za lub 
mordom kapturowym; 
przeciw faszyzmowi, 
wojną lub pokojem...

Rewizji procesu domagały się 
demonstracje robotnicze, jakie 
miały miejsce w Moabicie po o- 
głoszeniu oburzającego wyroku. 
A 12 tysięcy podpisów pod Ape­
lem o Pakt Pokoju, zebranych 
właśnie tego dnia w zachodnim 
Berlinie dowodzi że straszenie 
metodami Hitlera daje wręcz 
odwrotne skutki, niż te, jakich 
oczekują amerykańscy imperia­
liści i ich bońscy podopieczni.

Potężny głos pokoju wielkiej 
manifestacji młodzieży świata, 
przenikający zza kordonu ame­
rykańsko - adenauerowskiej po­
licji, dodaj e otuchy demokraty­
cznym elementom zachodniego 
Berlina, jeszcze bardziej wzma­
ga ich ’siłę do walki z hitle­
rowskimi prowokacjami.

MARIAN PODKOWIÑSKI

Wzrost antyamerykańskich nastrojów w Anglii

(f) NOWY JORK (PAP). — 
Dziennik „Daily Compass“ do - 
nosi, że ambasador Stanów 
Zjednoczonych w Londynie 
Walter Gifford przesłał do Wa­
szyngtonu specjalny memorial 
w sprawie wyraźnego wzrostu 
nastrojów antyamerykańskich w 
Wielkiej Brytanii.

Ambasador stwierdza w swym 
memoriale, że na licznych wie - 
each w fabrykach i na placach 
publicznych odbywają się burz­
liwe dyskusje na 
sunków brytyjsko 
skich.

Coraz częściej 
przekształcają się 
testacyjne przeciwko tworzeniu

temat sto -
- amerykań -

zebrania te 
w wiece pro-

amerykańskich baz wojennych 
w W. Brytanii.

Sprawozdawca polityczny 
dziennika „Daily Compass" — 
Steel podkreśla, że również w 
prasie brytyjskiej i w progra­
mach radiowych odczuwa się 
coraz silniej nastroje an ty ame­
rykańskie społeczeństwa bry - 
tyjskiego.

Ostatnio
stąpiły w łonie rządu brytyj - 
skiego znaczne tarcia w związ­
ku z żądaniem zezwolenia na 
budowę dalszych baz w Anglii 
wysuniętym przez Charlesa 
Spofforda — przedstawiciela 
USA w komitecie wiceministrów 
spraw zagranicznych krajów

— pisze Steel — na­

Część 
Attlee 
Spoi - 
istnie- 

w

paktu atlantyckiego.
członków rządu premiera 
sprzeciwiała się żądaniu 
forda co do rozszerzenia 
jących baz amerykańskich
Anglii i co do budowy nowych. 
Ministrowie ci musieli jednak 
zgodzić się na wszystkie żądania 
Spofforda wobec jego groźby, że 
tzw. „pomoc“ amerykańska bę­
dzie natychmiast wstrzymana.

„Rząd Attlee — pisze w za­
kończeniu Steel — jest obecnie 
w kłopotliwej sytuacji, ponie­
waż teza lewicowej opozycji w 
łonie partii labourzys£owskiej. że 
rząd wyrzekł się całkowicie o - 
brony suwerenności Anglii znaj- 
ciuje pełne potwierdzenia“.

Polska o nich pamięta 

Dzieci Polonii zagranicznej u Premiera

(f) MOSKWA (PAP) Agencja 
TASS donosi z Teheranu, że po­
wstałe ostatnio w Teheranie 
Narodowe Stowarzyszenie Dzień 
nikarzy - Demokratów zwołało 
wielki wiec .poświęcony dniu 
irańskiej konstytucji. W wiecu 
wzięło udział około 30 tysięcy 
ludzi. Uczestnicy wiecu nieśli 
tysiące transparentów z hasła­
mi żądającymi m. in. wyjazdu

W pięknym parku wilanow­
skim 260 dzieci Polonii fran­
cuskiej klaszcze w dłonie i skan 
duje słowo „Pokój“. Synowie 
i córki górników polskich z 
Francji i Belgii spędziły wła­
śnie cztery piękne tygodnie na 
koloniach w Sopocie, Ustce, O- 
liwie. Ciechocinku. Ich wizyta 
w stolicy jest wizytą pożegnal­
ną. Jeszcze tego wieczora dzie­
ci udadzą się pociągiem do 
Gdańska, a stamtąd okrętem 
do Francji i Belgii.

W ostatni dzień swego poby­
tu w Polsce dzieci są gośćmi 
Premiera Cyrankiewicza.

„Myślę, że to wasze spotka­
nie z polską ziemią — powie­
dział to w. Cyrankiewicz pod­
czas wizyty dzieci — z polski­
mi miastami i wsiami, a przede 
wszystkim z polską młodzieżą 
pozwoli wam jeszcze mocniej 
zacieśnić więzy z ojczyzną.“

„Widzieliście w Polsce i wie­
cie z opowiadań, jak buduje­
my nową Ojczyznę, aby była 
silna i szczęśliwa, aby nikt, tak 
jak wasi rodzice, nie musiał 
wyjeżdżać za Chlebem na ob­
czyznę.“

Dzieci słuchają uważnie słów 
premiera Rządu Polski Ludo­
wej. Słuchają tym uważniej, że 
wiedzą aż nadto dobrze, co to 
znaczy tułaczka na obczyźnie, 
jak wygląda życie uchodźstwa 
polskiego w górniczych zagłę-

biach Belgii i Francji. Syn gór­
nika z Strasbourga, Eugeniusz 
Lenda, który właśnie wrócił z 
wakacji w Sopocie, mówi z doj­
rzałą powagą w głosie o tym. 
jak jego ojciec długo nie mógł 
dostać pracy, jak głód i nę­
dza zaglądały do drzwi ich ma­
łego mieszkania. „U nas — mó­
wi Lenda — nigdy nie mógł­
bym spędzić takich wakacji. 
Nikt by się nami nie zaintere­
sował. U nas ja i moi koledzy 
spędzaliśmy zawsze ferie let­
nie na hałdzie, przy kopalni.“

Józef Żak pochodzi z Belgii 
z Chatelineau. ale jego opo­
wieść jest identyczna. Tak sa­
mo opowiadają Pacyna Marian 
z Charleroi i czternastoletni 
Tadeusz Gałuszka z Mans, 
wszyscy synowie górników. 
Polska Ludowa pozwoliła im 
spędzić najpiękniejsze dni w 
ich życiu. Niezapomniane dni. 
które będzie się wspominać, o 
których będzie się 
w długie wieczory 
zimowe.

A będzie o czym
Dzieci widziały i polskie porty 
i odbudowującą się Warszawę, 
zawarły setki znajomości z ich 
przyjaciółmi z kraju. Mała Ol­
ga Mitrasow ze słonecznej Mar­
sylii, córka robotnicy fabryki 
pudełek, śpieszy się do domu, 
aby jak najprędzej zawieźć

opowiadać 
jesienne i

opowiadać!

swojej matce i koleżankom wia­
domość o jej kraju, w którym 
córki robotnic uczą się na in­
żynierów!

Na pewno wroga propaganda 
stara się dotrzeć do tych mło­
dych serc i dusz, zatruć je ja­
dem kłamstw i nienawiści do 
Polski Ludowej. Ale cóż mogą 
zdziałać, gdy oczy dzieci są 
otwarte i gdy same własnymi 
oczyma ujrzały prawdę, by po 
powrocie głosić ją tysiącom 
małych przyjaciół i kolegów?

Violette Sus z Charleroi, cór­
ka górnika, ubrana w piękny, 
powłóczysty strój kaszubski 
mówi:

„Wdzięczni jesteśmy rządowi 
polskiemu, że umożliwił nam 
poznanie ojczyzny. Opowiemy o 
niej po powrocie naszym rodzi­
com, braciom, siostrom i wszy­
stkim naszym sąsiadom. Niech 
kochają ją tak, jak my ją ko­
chamy.“

Zbliża się godzina odjazdu. 
Rozśpiewane autobusy ruszają 
w stronę Warszawy.

Wygnani kiedyś przez nędzę 
Polski kapitalistycznej emigran­
ci polscy doczekali się Polski 
naprawdę Ludowej, ich Polski, 
która gości ich dzieci i której 
granice przebiegają przez serca 
prawdziwych Polaków-patrio- 
tów. bez względu na to, gdzie 
się oni znajdują.

WIADOMOŚCI SPORTOWE

Harrimana z Iranu i pełnej li­
kwidacji. byłego Anglo-Irań- 
skiego Towarzystwa Naftowe­
go, wypędzenia amerykańskich 
doradców z Iranu oraz zawarcia 
paktu pokoju między pięcioma 
wielkimi mocarstwami.

Naród irański — podkreśla 
jednomyślnie uchwalona rezo­
lucja — uważa za. zdradę naro­
du wszelkie kompromisy i 
ustępstwa w problemie nafto­
wym.

Paryski „Monde“ 

o nędzy w Jugosławii 
(f) PARYŻ (PAP). Burżuazyj- 

ny dziennik „Monde“ w kores­
pondencji z Zagrzebia odmalo­
wuje ponury obraz życia ludno­
ści Jugosławii pod panowa­
niem faszystowskiej kliki T’to.

Gdy bije południe — pisze 
autoę reportażu — we wszyst­
kich miastach Jugosławii widać 
tysiące ludzi z menażkami w 
rękach śpieszących do domu, by 
podzielić się z rodziną głodo­
wym posiłkiem otrzymanym w 
kantynach.. Ceny artykułów 
spożywczych i wyrobów prze­
mysłowych są potwornie wyso­
kie. Życie ludzkie nie posiada 
w Jugosławii żadnej wartości — 
pisze w zakończeniu autor arty­
kułu.

XI Letnie Akademickie Mistrzostwa Xu-i a ta

Rekordy Polski w pływaniu i lekkoatletyce

BERLIN (telefon własny). W śro - 
dowych rozgrywkach o akademickie 
tytuły mistrzów świata, polscy spor­
towcy sprawili kilka radosnych nie­
spodzianek. Największym sukcesem 
dnia jest zdobycie przez Polaków 
srebrnego medalu w sztafecie 4 x 100 
m mężczyzn oraz pobicie w tej kon­
kurencji rekordu Polski z roku 1938 
o 0.2 sek. czasem 41,7 sek. Grem- 
lowski pobił rekord Polski na 400 
m st. dow. — 4:54.3, zdobywając 
brązowy medal w tej konkurencji. 
Mrozówna czasem 1:28.1, pobiła re­kord Polski na 100 m st. klas, ko - 
biet. zajmując w finale czwarte 
miejsce. Siatkarze polscy pokonali 
kolejno NRD 3:0 i Irak 3:0. Ko - 
szyk arze pokonali Koreę 42:41, pił - 
karze *aś wygrali z Włochami 12:0 (5:0).

Największe zainteresowanie wy - 
wołały w środę konkurencje lekko­
atletyczne. Były one w większości 
wypadków domeną reprezentantów 
ZSRR, którzy ustanowili kilka no­
wych akademickich rekordów świa­
ta. Wyniki lekkoatletyczne:

Kula mężczyzn: 1) Fiedorów 
(ZSRR) - 16.09 m (nowy akad. rek 
świata), 2) Grigałka (ZSRR) - 15.59 
m. 3) Kalina (CSR) - 15,06 m, 8? 
Krzyżanowski (Polska) — 12,92 m. 10) 
Dobraczyński (Polska) — 12.40 m

100 m mężczyzn: 1) Sucharew 
(ZSRR) — 10.6 sek., 2) Sanadze 
(ZSRR) — 10,7 sek., 3) Kiszka (Pol.) 
— 10.7 sek., 4) Kolev (Bułg.) - 
10.8 sek.. 5) Kaliajew (ZSRR) — 10.8 
sek.. 6) Horcic (CSR) 10.8 sek 
Kiszka walczył zaciekle o drusie 
miejsce z Sanadze. na finiszu jed­
nak osłabł i z trudem odparł atak) 
Bułgara Koleva.

W przedbiegach na 800 m (trzej 
pierwsi zawodnicy kwalifikowali się 
do finału) wszyscy trzej reprezen­
tanci Polski z powodzeniem star­
towali w swych seriach Statkie- 
wicz zaiał trzecie miejsce z czasem 
1:56.3, za Czewgunem (ŻSRR> 1 
Koubkiem (CSR). Korban był drugi 
w czasie 1:55.0 za Modojem (ZSRR), 
a Potrzebowski zajął również dru­

gie miejsce w czasie 1:56,4 za Dó- 
nathem (NRD). Oczywiście szyku - 
jąc sie do finału, zawodnicy nie 
biegli na uzyskanie jak najlepszych 
wyników, chodziło tylko o zaję­
cie punktowanego miejsca.

W finale 400 m czterej pierwsi za­
wodnicy uzyskali identyczny czas 
49.1 sek. O centymetry wygrał 
Adamik (Węgry) przed Banhalmi 
(Węgry) i Komarowem (ZSRR)

W przedbiegach 110 m p.pł. (Polacy 
nie startują) zwyciężyli: Bułańrzyk 
(ZSRR) — 14,9 sek.. oraz Popow 
(ZSRR) - 15.0 sek

4 x 100 m mężczyzn: 1) ZSRR 
(Sucharew. Kaliajew. Sanadze. Go- 
łubiew) — 41.4 sek. (nowy akad rek 
świata), 2) Polska (Stawczyk. Lip­
ski. Buhl, Kiszka) — 41.7 sek. (nowy 
rek. Polski). 3) CSR — 41.9 sek.. 
4) Węgry — 42.2 sek

Polacy biegli dobrze, zmiany, 
zwłaszcza między Stawczykiem i 
Lipskim, były poprawne. Kiszka 
wspaniałym finiszem wyprzedził 
przed mętą biegnącego na drugiej 
pozycji Czechosłowaka.

Skok w da) kobiet: 1) Czudina 
(ZSRR) — 5.86 m. 7) Duńska (Pol.) 
— 5.11 m 9) Gburkówna (Pol.) — 
4,96 m. Polki skakały słabo, nie wy­
chodził im rozbieg i odbicie

100 m kobiet: 1) Preibish (NRD) — 
12.0 sek.. 2) Malszyna (ZSRR) — 12,2 
sek.. 3) Köckritz (NRD) — 12.3 sek., 
4) Kuźmicka (Pol.) - 12.3 sek., 5) 
Bakhely (Węgry) — 12.4 sek.,.6) Piep 
(NRD) — 12,4 sek Kuźmicka uzy­
skała najlenszy tegoroczny wy­
nik w Polsce

Rzut oszczepem kobiet: 1) Nabo­
kowa (ZSRR) — 49.14 m. 5) Kom- 
kówna (Pol.) — 40.09 m. 8) Ciacn 
(Pol.) — 36.92 m Wynik Konikówny 
jest jej rekordem życiowym

4 x 100 m kobiet: 1) ZSRR (Safro­
nowa, Duchowicz, Czudina. Mal­
szyna) - 48.3 sek. (nowy akad. rek 
świata), 2) Węgry — 48.5 sek.. 3) 
NRD — 48.7 sek.. 4) Polska (Minic- 
ka. Kuźmicka. Bocianówna. (!- 
wieka) — 49.3 sek. — najlepszy wy­
nik powojenny.

W piłce nożnej Polska pokonała 
Włochy 12:0, (5:0), zdobywając
bramki przez Wiśniewskiego — 5, 
Cieślika, Popiołka i Rajtara — po 
2. oraz Suszczyka — 1.

Tenisiści, którzy walczyli w śro­
dę, przegrali swe spotkania. Licis 
uległ Vadovi (Węgry) 2:6, 2:6. a 
Ryczkówna przegrała z Jacke- 
Holbauer 2:6. 2:6.

Bokserzy również walczyli bez 
powodzenia. Tylko KUkiet pokonał 
Wagnera (Węgry) Kempa przegrał 
z Budaiem (Węgry), Musiał z Pap- 
pem (Węgry), a Grzelak z Jegoro- 
wem (ZSRR).

W koszykówce męskiej Polacy 
pokonali Koreę 42:41 (14:20), a w 
koszykówce kobiecej Bułgarki zwy­
ciężyły nasza reprezentację 45.32 
(22:11). Dla Polek najwięcej pun­
któw zdobyła Bayerówna — io. 
Polki grały słabo, nie potrafiły na­
wet wykorzystać rzutów osobi­
stych. Na 16 możliwych zdobyły 
tylko 3 punkty.

W siatkówce mężczyzn Polacy 
wygrali z NRD 3:0 (15:1, 15 0 15:1) 
i z Irakiem 3:0 (15:0, 15:1, 15:3).

Pływanie:
100 m st. klas, kobiet: 1) Killer­

man (Węgry) 1:22.1 (nowy akad. 
rek świata), 4) Mrozówna — 1:28.1 
(nowy rek Polski). 7) Proniewi- 
czówna (Pol.) - 1:39,2.

400 m st. dow. mężczyzn: 1) Csor- 
das (Węgry) — 4:42.9 (nowy akad. 
rek. świata). 3) Gremlowski (Poi.) 
- 4:54,3 (nowy rek. Pol.) 7) Stel- 
maszczyk (Pol.) - 5:15.8.

100 m st. dow. męż.; 1) Kadas 
(Węgry) - 57,6 sek . 5) Ciężki (Pol.) 
— 1:01,3 7) Tołkaczewski (Pol.) — 
1:08.1. Prócel odpadł w przedbie­gach.

101 m st, klas.: 1) Giera (NRD) 
— 1.15.5. 4) Petrusewicz (Pol.) —
1.17.1. 6) Kuklok (Pol.) — 1:20.2 W* 
finale 100 m st dow kobiet: Be- 
mówna (Pola zajęła ósme miejsce 
w czasie 1,20,1. (m)
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Zeznania Spychalskiego odsłaniają powiązania kierownictwa grupy 

prawico wo - nacjonalistycznej z ośrodkiem dywersji i szpiegostwa 

Dalszy ciąg* procesu organizacji dywersyjno-szpiegowskiej w Wojsku Polskim

Na sesji popołudniowej siód­
mego dnia rozprawy przeciw­
ko członkom dywersyjno-szpie- 
gowskiej organizacji w Wojsku 
Polskim, Sąd w dalszym ciągu 
przesłuchiwał świadków.

Pierwszy zeznawał świadek 
Przybyszewski Zbigniew, prze­
bywający w areszcie śledczym. 
Świadek ten zeznał, że od po­
czątku 1948 r. był w wywiadzie 
organizacji dywersyjno-szpie- 
gowskiej w Marynarce Wojen­
nej. Do pracy w wywiadzie 
wciągnął świadka Perdzyński, 
który otrzymywane od świad­
ka materiały szpiegowskie prze 
kazywał do komórki centralnej 
organizacji — do Warszawy.

Świadek Bąkowski Henryk, 
doprowadzony z więzienia, ze­
znał. że znał osk. Mossora je­
szcze w okresie przedwojen­
nym. następnie przebywał wraz 
z oskarżonym w tych samych 
obozach jenieckich. Świadek 
stwierdza, iż w czasie pobytu 
w obozach osk. Mossora łączyły

Cieszyły
PROK.: Jaki był stosunek 

Mossora do zwycięstw niemiec­
kich. czy postępy terytorialne 
Niemiec cieszyły go, czy smu­
ciły?

ŚWIADEK: „Do zwycięstw 
Niemiec, jak np. zajęcie Nor­
wegii czy Krety, osk. Mossor 
odnosił się z podziwem i był 
zadowolony, że Niemcy robią 
szybkie postępy. Cieszyły go 
późniejsze postępy na froncie 
wschodnim. Świadectwem tego, 
że był zadowolony ze zwycięstw 
Niemców, może być fakt. że 
kiedy ja przychodziłem z wia­
domościami. że np. wojska ra­
dzieckie odniosły tu czy tam 
sukces, wówczas płk. Mossor 
złościł się i zabronił mi opo­
wiadania takich wiadomości“.

„Płk. Mossor — zeznaje da­
lej świadek — w czasie swego 
pobytu w obozie studiował 
„Mein Kampf“. Pamiętam, że 
podał mi nawet w skrócie roz­
dział czy ustęp tej książki, w 
którym Hitler mówił o rządach 
parlamentarnych. Zgadzał się 
z opinia Hitlera, że rządy par­
lamentarne są złe".

PROK.: Czy świadek w 1947 
r. otrzymywał jakieś polecenia 
od Mossora. w związku z wa­
szym pobytem w obozie w 
Grossborn?

ŚWIADEK: „Dostałem wów­
czas polecenie od gen. Mosso­
ra, by pojechać do obozu 
Grossborn i wykopać stamtąd 
wiadro, w którym według słów 
Mossora zakopane były jakieś 
dokumenty. Dokumenty te 
przywiozłem i oddałem gen. 
Mossorowi“.

Następnie zeznania składa 
doprowadzony z aresztu śled­
czego świadek Pluta-Czachow- 
ski.

Świadek stwierdza, iż wiado­
me mu jest, że w skład kierow­
nictwa dywersyjno-wywiadow­
czej organizacji wojskowej 
wchodzili: Tatar. Kirchmayer, 
Herman. Mossor, Kuropieska, i 
zdaje się Roman.

PROKURATOR: Kto świad­
kowi mówił o udziale Mosso­
ra w kierownictwie organiza­
cji?

ŚWIADEK: „O udziale gen. 
Mossora słyszałem jeszcze w 
1945 roku od kilku osob. Mó­
wiono mi m. in., że Mossor 
przyprowadził grupę oficerów 
z Woldenbergu czy Grossborn i 
grupa ta prowadzi konspira, 
cję.“

Następnie świadek potwier­
dza ujawnione w toku przewo­
du sądowego fakty, dotyczące 
kierowniczej roli osk. Tatara.

Jak zeznaje świadek, w li­
stopadzie 1946 r. Tatar przy­
słał do Radosława swego emi­
sariusza mjr. Wacka, który m. 
in. przywiózł dla niego instruk­
cje. dotyczące prowadzenia wy­
wiadu. Wacek przywiózł rów­
nież polecenie, żeby zorganizo­
wać drogę przerzutów trasą 
morską. Radosław udzielił mu 
pomocy.

PROKURATOR: Co za pole­
cenia w zakresie dróg kontak­
towych przywiózł Wacek?

ŚWIADEK: „Przywiózł on po­
lecenie gen. Tatara, że w razie 
trudności w nawiązaniu łącz­
ności z zagranicą. należv na­
wiązać kontakty z ambasada­
mi: angielską, amerykańską i 
francuską.“

PROKURATOR: Czy Wacek 
przywiózł od Tatara jakieś dy­
spozycje, dotyczące współdzia­
łania grupy "konspiracyjnej Ra­
dosława z organizacją wojsko­
wą?

ŚWIADEK: „Tak jest, polecił 
nawiązać i utrzymać współpra­
cę“.

PROKURATOR: Kto był kie­
rownikiem najbardziej wy­
suniętym w kierownictwie or­
ganizacji wojskowej?

ŚWIADEK: „Gen. Kirch­
mayer“.

Następnie świadek omawia 
współpracę w zakresie wywia­
du pomiędzy organizacją Ra­
dosława a organizacją wojsko­
wą, kierowaną przez Kirch- 
may era. „Materiały z odcinka 
społeczno - politycznego, które 
zbierał Radosław, podawane 
były do wiadomości gen Kirch- 
mayerowi w formie odpisów ra­
portów, które szły do Londynu.

Werbunek agentów dla wywiadu 

anglo*amery kańskiego

Doprowadzony z aresztu świa­
dek Józef Jungraf zaangażowa­
ny został do pracy wywiadow­
czej w Polsce jeszcze podczas 
swego pobvtu na terenie Wiel­
kiej Brytanii Kuropieska sfor­
mułował wobec świadka cele 
organizacji konspiracyjnej, po­
lecając mu pracą na rzecz wy­

dość bliskie stosunki z Niem­
cami.

„W obozie Prenzlau — mówi 
świadek — Niemcy odwiedzali 
płk. Mossora w jego kwaterze, 
nawet jak na ówczesne stosun­
ki dość często. Przychodzili u- 
rzędnicy Abwehry. Takie od­
wiedziny przyjmował również 
Mossor. będąc w obozie w Neu- 
brandenburgu. M. in. odwie­
dzał wówczas płk. Mossora pra­
cownik Abwehry. niejaki Wirt. 
Przy rozmowach tych nie by­
łem obecny dlatego, że jak 
przychodził Niemiec, to płk. 
Mossor prosił mnie, bym wy­
szedł, tak że nie mogę powie­
dzieć na jakie tematy rozmowy 
te się toczyły.

Również pamiętam — stwier­
dza świadek — że w roku 1942- 
43 płk. Mossor chodził do do­
wództwa niemieckiego. Mówił 
mi wówczas, że Niemcy zwróci­
li się do niego, by opisał kam­
panię 1939 roku."

go hitlerowskie zwycięstwa
Ponadto co pewien czas Rado­
sław spotykał się z przedstawi­
cielem gen. Kirchmayera i ust­
nie wymieniali swoje poglądy“, 

Następnie świadek zeznaje 
o pobycie gen. Tatara w roku 
1948 w Warszawie. Wówczas 
odbyło się spotkanie gen. Tata­
ra z gen. Kirchmayerem i ze 
świadkiem. „Ja gen. Tatarowi 
podałem to, co wiem o odcin­
ku Radosława, gen. Kirchmayer 
podaj to, co związane było z 
odcinkiem wojskowym“.

PROKURATOR: Kto z kie­
rownictwa organizacji wojsko­
wej dawał dyrektywy, aby przy 
gotować waszą organizację do 
przewrotu?

ŚWIADEK: „Gen. Kirch­
mayer Radosławowi za pośred­
nictwem gen. Hermana“.

„Z tego, co mówił mi Kirch­
mayer — zeznaje świadek — 
zarządzenia te miały dotyczyć 
przygotowań do sabotażu i dy­
wersji".

Odpowiadając na pytanie 
prokuratora, jakie funkcje peł­
nili w organizacji osk. Herman 
i osk. Roman, świadek odpo­
wiada, iż gen. Herman „pełnił 
funkcję zastępcy gen. Kirch ­
mayera i tzw. kierownika akcji 
czynnej organizacji, prowa­
dzącej wywiad, propagandę, sa­
botaż i dywersję. Mjr. Roman 
był, jak oceniam, oficerem dy­
spozycyjnym gen. Kirchmaye­
ra“.

PROKURATOR: Co świad­
kowi wiadome jest o spotka­
niach z przedstawicielami atta- 
chatów?

ŚWIADEK: „W związku z po­
leceniami, które przywiózł od 
Tatara mjr. Wacek, a które mó­
wiły m. in. o tym, by skorzy­
stać z pomocy ambasad angiel­
skiej, amerykańskiej ¡ francu­
skiej przy organizowaniu tras 
i nawiązaniu z tymi ambasada­
mi współpracy na odcinku wy­
wiadowczym, odbyło się spot­
kanie z przedstawicielami wszy­
stkich trzech ambasad. Do tych 
ambasad kierowane były na­
stępnie materiały wywiadow­
cze. Z ambasadą angielską bez­
pośredni kontakt miał osk. Ro ­
man".

Na pytanie osk. Mossora, kto 
jeszcze mówił świadkowi o 
przynależności Mossora do or­
ganizacji, świadek stwierdza, 
iż gen. Kirchmayer wymieniał 
mu nazwisko osk. Mossora ja­
ko członka organizacji.

Kolejne zeznania złożył świa­
dek Głowacki, doprowadzony 
do sądu z aresztu śledczego.

Jak zeznał on. do organiza­
cji konspiracyjnej został zwer­
bowany we wrześniu 1947 r. 
przez Romana i od niego o- 
trzymywał instrukcje zbiera­
nia materiałów wywiadow­
czych.

Po przesłuchaniu świadka 
Głowackiego, przewodniczący 
zarządził przerwę do dnia 8 
bm.

%
Na wstępie ósmego dnia roz­

prawy — 8 bm. zeznawał przed 
Najwyższym Sądem Wojsko­
wym w Warszawie doprowa­
dzony z więzienia świadek Wi­
told Kulerski. Świadek otrzy­
mał w Londynie od osk. Ta­
tara 40.000 dolarów dla dorę­
czenia ich Mikołajczykowi. Pie­
niądze .te pokwitował krypto­
nimem „Alfa“. Dolary te prze­
znaczone były na -cele PSL, a 
w szczególności na akcję przed 
wyborczą. Pieniądze te miały 
być przekazane przy pomocy 
władz brytyjskich.

W związku z tym świadek u- 
dał się w Londynie do brytyj­
skiego ministerstwa spraw za­
granicznych do Hankeya, któ­
remu podlegały sprawy związa 
ne z Polską. Hankey'owi świa­
dek przekazał następnie 4 pu­
szki konserwowe, otrzymane od 
osk. Tatara, a zawierające łącz­
nie 40.000 dolarów. „Nie przy­
pominam sobie — mówi świa­
dek — czy adresowałem te 
puszki na swoje nazwisko, czy 
feż na nazwisko Mikołajczy­
ka." Po przybyciu dó Warsza­
wy świadek podjął paczkę z ty­
mi puszkami z ambasady bry­
tyjskiej i oddał je osobiście 
Mikołajczykowi.

wiadu. Poinformował go, że w 
kraju otrzyma stanowisko wv 
kładowcy w Akademii Sztabu 
Generalnego. W ramach organi­
zacji dywersyjno - szpiegów 
sklej świadkowi zlecono opano 
wanie fachowej lotniczej pra 
sy wojskowej, a to celem — jak 
zeznaje — ogłaszania na jej la- 

njacłi artykułów propagujących 
taktykę i technikę lotnictwa an­
glosaskiego. Obok tego, poleca­
no świadkowi zbieranie infor­
macji wywiadowczych o lotni­
ctwie polskim.

W Edynburgu świadek skie­
rowany został do niejakiego 
mjr. Stevensa. który był przed­
stawicielem wywiadowczej służ­
by brytyjskiej. Mjr. Stevens za­
proponował mu wtedy współ­
pracę z wywiadem brytyjskim 
w Polsce, ustalając zarazem wa­
runki i szczegóły tej współpra­
cy Stevens powiedział również, 
że przedmiotem prowadzonego 
przezeń wywiadu będzie lotni­
ctwo. a także powiedział, że w 
Warszawie zgłosi się do niego 
agent brytyjskiego wywiadu.

Świadek zeznał następnie, jak 
po przyjeżdzie do Polski na ła­
mach „Wojskowego Przeglądu 
Lotniczego“ realizował zadania 
postawione przez wywiad. W 
styczniu 1947 r. zgłosiła się do 
jego prywatnego mieszkania 
Amerykanka Parker, agentka 
mjr. Stevensa. Kontaktowała się 
ona stale ze świadkiem, aż do 
stycznia 1948, kiedy funkcje jej 
przejął inny agent brytyjskiego 
wywiadu — Jack Bliss.

Attachat wciskowy
meliną szpiegowską

Jako tłumacz świadek Jun­
graf uczestniczył w szesciu 
spotkaniach z przedstawiciela­
mi ambasady amerykańskiej w 
Warszawie. Pierwsze z nich od­
było się na terenie prywatnym 
w mieszkaniu kupca Kirchma­
yera (przyrodniego brata oskar­
żonego o tym samym nazwisku) 
w Warszawie. Na spotkanie to 
przybył przedstawiciel amery­
kańskiego attachatu wojskowe­
go, który — według wrażenia 
odniesionego przez świadka — 
znany był już uprzednio osk. 
Kirchmayerowi. Poinformował 
on oskarżonego o sposobach 
kontaktowania się z attachatem 
wojskowym Stanów Zjednoczo­
nych w Warszawie. Ląc mk 
oskarżonego Kirchmayera miał 
mianowicie spotykać się z łącz­
nikiem attachatu — jak to 
określa świadek — „dyżurują­
cym“ codziennie między godz. 
21 a 22 w samochodzie pod mie­
szkaniem prywatnym jednego z 
członków ambasady Stanów 
Zjednoczonych. Wymiana ma­
teriałów między obu łącznikami 
następowała w ten sposób, iż 
łącznik osk. Kirchmayera wrzu­
cał koperty do otwartego okna 
samochodu, odbierając zarazem 
materiały od attachatu.

Następne spotkanie osk. Kirch 
mayera z przedstawicielem 
attachatu amerykańskiego od­
było się w miejscowości Podko­
wa Leśna koło Warszawy. Przy­
był na nie podpułkownik ame­
rykański, który — jak po­
wiedział wówczas świadkowi 
Kirchmayer — zajmował się 
wywiadem wojskowo-gospodar- 
czym. Amerykanin ów żądał od 
Kirchmayera informacji na te­
mat Ziem Odzyskanych. Przy-

Korowód wspólników i pomocników

Przysłowie mówi: jaki pan 
taki kram. Tak samo jak to do 
wypełnienia zdradzieckich roz­
kazów imperialistyczni moco­
dawcy znaleźć musieli odpo­
wiednich ludzi — tak oskarże­
ni z kolei musieli dobrać so­
bie odpowiednich wspólników i 
wykonawców. Razem tworzyli 
jedną całość, ' która — mimo 
wewnętrznego podziału ftrak­
cji — stanowiła tę samą mie­
szaninę szpiegostwa, dywersji, 
zdrady i upodlenia. r

Przyjrzyjcie się z bliska syl­
wetkom świadków. Różnią się 
oni bardzo zewnętrznie, różnią 
się sposobem mówienia, funk­
cjami, jakie spełniali w spisku. 
Ale dają się oni podciągnąć 
pod wspólny mianownik. Wszy­
stkich cechuje całkowity brak 
jakichkolwiek uczuć narodo­
wych, brak jakichkolwiek wię­
zów z krajem, w którym się u- 
rodzili i wychowali.

Przyczyny tego stanu rzeczy 
są jasne. Robota tego typu, któ­
rą uprawiali oskarżeni wyma­
gała wyzutych z sumienia jur- 
gieltników, gotowych za marne 
grosze sprzedać i własną rodzi­
nę i własną ojczyznę. Tego ty­
pu jurgieitników wychował 
przed wojną, faszyzm polski i 
im to właśnie powierzał różne 
stanowiska w wojsku. Eduka­
cji w podłości dopełniła w cza­
sie wojny Intelligence Service 
czy gestapo. Gdy więc po woj­
nie miliony Polaków stanęły do 
twórczej pracy nad odbudową 
ojczyzny — garstka sprzedaw­
czyków również stanęła: na 
baczność przed anglosaskimi o- 
berszpiclami.

*
Trudno zapamiętać ich naz­

wiska, szczegóły ich zbrodni­
czej działalności. W pamięci po­
zostały tylko strzępy zeznań 
tych ludzkich strzępów. Bajecz­
ki, z jakimi produkowali się na 
procesie niektórzy oskarżeń:, 
jakoby uprawiali wywiad tyl­
ko na potrzeby „wewnętrzne“, 
dla konspiracji, a nie dla za­
granicznych. imperialistycznych 
central szpiegowskich — roz­
wiała się w konfrontacji z ze­
znaniami ich wspólników Świa 
dek Chojecki czarno na białym 
przyznał, że werbowały go je­
szcze angielskie ośrodki wywia­
dowcze. Świadek Perdzyński 
zeznaje, że opracowywał dla 
Kirchmayera pl my desantu 
na Wybrzeżu, które mogły in- 

Iteresować tylko i wyłącznie mo­
carstwa imperialistyczne wro­
go nastawione wobec Polski,

Z osk. Kirchmayerem świa­
dek zetknął się za pośrednic­
twem osk. Jureckiego w 1947 r. 
w przeddzień swego wyjazdu do 
Londynu, dokąd udawał się ce­
lem przywiezienia do kraju 
zwłok gen. Żeligowskiego. Osk. 
Kirchmayer odwiedził wtedy 
świadka w jego prywatnym mie 
szkaniu i wręczył mu zaklejony 
pakiet, oświadczając, iż są to 
jakieś bardzo ważne dokumenty 
AK. które nie mogą pozostać w 
kraju i które trzeba przewieźć 
do Londynu do rąk gen. Kopań­
skiego. Świadek podjął się wy­
konania tego zadania.

We wrześniu tegoż roku, 
świadek został podporządkowa­
ny konspiracyjnie osk. Kirch- 
mayerowi na odcinku nielegal­
nej 'organizacji Akademii Szta­
bu Generalnego.

Świadek pełnił funkcję tłu­
macza podczas spotkań osk. 
Kirchmayera z przedstawiciela­
mi ambasady amerykańskiej, 
w Warszawie, a także tłuma­
czył na język angielski otrzy­
mywane od Kirchmayera infor­
macje wywiadowcze, które 
świadek — na pytanie prokura­
tora — dokładnie precyzuje.

USA w Warszawie 

był on również na trzecie spot­
kanie z Kirchmayerem, poleca­
jąc mu wówczas rozpracowanie 
ważnych zagadnień wojskowych 
na Ziemiach Odzyskanych.

Na następne spotkanie, które 
odbyło się w mieszkaniu kupca 
Kirchmayera, przybył pewien 
pułkownik amerykański, który 
zażądał od osk. Kirchmayera 
danych o przemyśle polskim. 
Innym razem ten sam pułkow­
nik zamówił u osk. Kirchmaye­
ra informacje na temat obrony 
przeciwlotniczej w Polsce. Na 
ostatnim spotkaniu, które odby­
ło się w marcu ub. r., również 
ten sam pułkownik amerykań­
ski zażądał od Kirchmayera in­
formacji o ważnych obiektach 
gospodarczych.

Świadek Jungraf zeznał dalej, 
że w maju 1950 r. spotkał się 
na dworcu kolejki dojazdowej 
w miejscowości Milanówek pod 
Warszawą z podpułkownikiem 
amerykańskim, którego widział 
już poprzednio dwukrotnie, u- 
czestnicząc jako tłumacz w jego 
spotkaniach z osk. Kirchmaye­
rem. Świadek powiadomił Ame­
rykanina o aresztowaniu Kirch­
mayera, a otrzymał od niego 
instrukcję skontaktowania się z 
osk. Jureckim dla prowadzenia 
z nim dalszej pracy wywiadow­
czej. Kiedy i Jurecki został 
aresztowany przez Władze Bez­
pieczeństwa, świadek kontynuo­
wał działalność szpiegowską.

Przed Sądem staje świadek 
Spychalski Marian przebywają­
cy w areszcie śledczym.

PROKURATOR: Kogo świa­
dek zna spośród oskarżonych?

ŚWIADEK: Znam Tatara, 
Hermana, Mossora, Kirchmaye­
ra.

Do tego rodzaju roboty pod 
kierownictwem oskarżonych 
przyznają się również inni 
świadkowie.

Czasami jakiś przypadek po­
woduje. że jakiś fragment te­
go bagna wyraźniej zatrzymu­
je się w pamięci. Wtedy np. 
kiedy zeznaje zwerbowany przez 
Intelligence Service i uczestni - 
czący w konspiracji niejaki 
Machała. Ten wytrawny szpieg 
ma na imię nie inaczej, 
jak... Zefiryn. Delikatna, jak 
widać dusza, konsekwentna 
do końca. Kiedy nawiązał 
kontakt z anglosaskimi ośrod - 
kami wywiadowczymi w Pol - 
see — wybrał sobie hasło... 
„promyk słońca“.

Powiecie: ■ wyjątkowo podły 
cynik: Niesłusznie, wcale nie 
wyjątkowy. Wszyscy oni są ta­
cy. Bez względu na to czy u - 
prawiają dywersję i szpiego­
stwo, jako „promyki“ i „zefiry“, 
czy też — jak podawał Jungraf 
o Kirchmayerze — oddają ko­
perty dla attache wojskowych 
przez okno samochodu. Czy też 
wreszcie uprawiają szpiego­
stwo pod kierownictwem Ta­
tarów, Kirchmayerów czy Her­
manów za 70.000 dawnych zło - 
tych — jak czynił to świadek ! 
Godlewski.

Nie wszyscy byli tak drob­
nostkowi. Prawa ręka Mikołaj­
czyka do specjalnie brudnych 
interesów, Kulerski, szczegółowo 
opowiadał o interesach pienięż­
nych swego szefa, o puszkach 
z dolarami, o pomocy brytyj - 
skiego Foreign Office w prze - 
kazywaniu pieniędzy „na wy- \ 
bory“ dla herszta PSD. Mała 
kontrowersja między Tatarem a ■ 
świadkiem na temat wysokości 
przekazywanych sum nie zmie­
nia obrazu, chociaż pozosta - 
wia nierozstrzygniętą sprawę 
„zniknięcia“ poważnych kwot 
pieniędzy.

Fantazje Kirchmayera roz­
bija z kolei świadek Jungraf, 
który z wielką dokładnością i 
szczegółami opowiada jak to 
kontaktował i tłumaczył spotka 
n a Kirchmayera z wojskowym 
attache amerykańskim, jakie 
zlecenia wywiadowcze otrzy­
mywał oskarżony itd. Jeżeli w 
stosunku do mniejszych plotek 
konspiracji Kirchmayer od­
grywał rolę herszta „ideologicz­
nego“ — to w stosunku do a- 
merykańskmgo majora czy 
pułkownika oskarżony uniże­
nie spełniał funkcje lokajskie;

PROK.: Kiedy i za czyim po­
średnictwem zgłosił się do 
świadka Franciszek Herman?

ŚW.: Franciszek Herman 
zgłosił się do mnie za pośred­
nictwem Kuropieski, jak pa­
miętam w lipcu 1945 r., -z proś­
bą o przyjęcie do Odrodzonego 
Wojska.

PROK.: Czy Kuropieska w 
rozmowie ze świadkiem wysu­
nął konkretne propozycje przy­
jęcia Hermana do wojska?

Spychalski za zgodą Gomułki 
przyjął do Wojska Polskiego 

szefa „dwójki“ Hermana
PROK.: Jaką odpowiedź świa 

dek dał Hermanowi na jego 
prośbę o przyjęcie do wojska?

ŚW.: Odpowiedziałem Her­
manowi, że dam mu odpowiedź 
po kilku dniach, gdyż chciałem 
się w sprawie przyjęcia Her­
mana do wojska zapytać Go­
mułki.

PROK.: Czy świadek mówił 
Gomułce, że Herman w okresie 
okupacji był szefem wywiadu 
II oddziału komendy głównej 
AK?

ŚW.: ■ Mówiłem Gomułce, że 
był szefem wywiadu wojsko­
wego II oddziału komendy 
głównej AK i powtórzyłem to, 
co mi mówił Herman.

PROK.: Czy Gomułka wyra­
ził zgodę na przyjęcie Herma­
na, do wojska?

ŚWIADEK: Gomułka wyra­
ził na to zgodę.

PROK.: Kiedy zgłosił się do 
świadka Herman po konkretną 
odpowiedź w sprawie przyję­
cia go do wojska?

ŚWIADEK: Herman zgłosił 
się do mnie po upływie, jak pa­
miętam, około tygodnia od 
pierwszej rozmowy.

PROK.: Co wówczas świadek 
powiedział Hermanowi?

ŚWIADEK: Powiedziałem
Hermanowi, że zostaje przyję­
ty do wojska.

PROK.: Co świadek polecił 
napisać Hermanowi?

ŚWIADEK: Powiedziałem, że­
by napisał dokładny życiorys, 
przebieg służby.

PROK.: M. in. o pracy w ko­
mendzie głównej AK?

ŚWIADEK: Tak jest, w ko­
mendzie głównej AK.

PROK :A kogo świadek przy­
jął do wojska z rekomendacji 
Hermana?

ŚWIADEK: Kiedy powiedzia­
łem Hermanowi, że jest przy­
jęty do wojska, on prosił mnie 
o przyjęcie do wojska jego 
podkomendnych z II oddziału 
AK —• Zielińskiego, Jurkow­
skiego i Tarasiewicza, mówiąc, 
że czuje się jeszcze w pewnym 
sensie odpowiedzialnym za 
nich.

PROK.: Czy przed przyję­
ciem do wojska Zielińskiego, 
Jurkowskiego i Tarasiewicza 
świadek przeprowadzał z nimi 
rozmowy?

ŚWIADEK: Przeprowadziłem 
z nimi zapoznawcze rozmowy.

PROK.: Kto był obecny przy 
tych rozmowach?

sam szpiegował i sam znosił 
meldunki. A wśród tych mel­
dunków były również dane o 
przemyśle na Ziemiach Odzy­
skanych — idące nie tylko do 
Departamentu Stanu, ale rów­
nież i do Adenauera. Dane, któ­
rymi niewątpliwie posługiwał 
się Adenauer w swoich kon­
szachtach z reakcją emigracyj­
ną — kompanami Kirchmaye­
ra — na temat oderwania od 
Polski ziem zachodnich.

Świadek Bąkowski uzupełnia 
biografię Mossora obrazem jego 
zachowania się w obozie jeniec­
kim. Droga Mossora od sana­
cyjne - oenerowskiego „Klubu 
11 Listopada" do pisania me­
moriałów dla Wehrmachtu pro­
wadziła, jak pokazuje świadek, 
poprzez wysługiwanie się Ab­
wehrze już od pierwszej chwili 
pobytu w obozie. Odczyty dla 
jeńców pod kontrolą hitlerow­
ców, pisanie na ich zamówie­
nie dziejów kampanii wrześ­
niowej, studiowanie „Mein 
Kampf u“, wściekłość z po­
wodu zwycięstw Armii Ra­
dzieckiej i radość z powo­
du początkowych postępów in­
wazji hitlerowskiej przeciwko 
ZSRR — oto zajęcia, którymi 
przedwojenny faszysta, koiabo- 
racjonista czasów okupacji i 
szpieg anglosaski w okresie po­
wojennym umilał sobie życie.

Świadek Spychalski — który 
nasadzał tych agentów i figu­
ruje w ich zeznaniach jako 
wspólnik konspiracji — odpo­
wiada na pytania prokuratora 
co do niektórych oskarżonych. 
Prokurator odc~vtuje fragment 
uchwały Biura Politycznego KO 
PPR z października 1944 r.. 
stwierdzającej próby wrogiej 
penetracji i siania dywersji w 
szeregach WP. Uchwala ta prze 
strzegając przed ryczałtowo-ne- 
gatywnyrń traktowaniem wszy­
stkich przedwojennych oficerów, 
wzywała do wzmożenia czujnoś­
ci wobec nich i przeprowadze­
nia czystki w szeregu ogniw 
Wojska Polskiego Na pytanie 
prokuratora czy świadek stoso­
wał się do tej uchwały w obsa­
dzaniu stanowisk wojskowych 
— Spychalski zmuszony jest 
odpowiedzieć: „Nie“.

Przesłuchanie świadka po­
twierdza to „nie“. Nie tylko bo­
wiem szybko awansowali Her­
man czy Kirchmayer. ale jesz­
cze poza tym oszukiwane były 
władze co do stanu faktycznego. 
Chociaż Spychalski miał w ręku

ŚW.: Kuropieska zwrócił się 
do mnie z konkretną propozy­
cją i prośbą o przyjęcie Her­
mana do wojska.

PROK.: Czy w czasie pierw­
szej rozmowy prowadzonej 
przez świadka z Hermanem w 
1945 r. mówił Herman świad­
kowi, że w okresie okupacji 
był on kierowniczym pracowni­
kiem Ii oddziału komendy 
głównej AK?

ŚW.: Mówił mi to.

ŚWIADEK: Przy tych roz­
mowach był obecny Herman.

PROK.: Czy Zieliński mó­
wił świadkowi o sobie, że w 
okresie okupacji był zastępcą 
Hermana w Komendzie Głów­
nej AK. a po wojnie szefem II 
oddziału?

ŚWIADEK: Mówił, że był za­
stępcą Hermana w Komendzie 
Głównej AK i mówił mi, że po 
wyzwoleniu nie brał udziału w 
żadnej nielegalnej i wrogiej ro­
bocie przeciwko Polsce Ludo­
wej.

PROK.: Czy Herman potwier­
dzał to?

ŚWIADEK: Potwierdzał.
PROK.: Osk. Herman, co 

oskarżony mówił Spychalskie - 
mu o Zielińskim?

OSK. HERMAN: Napisałem 
to w sprawozdaniu i sprawo - 
zdanie to w mojej obecności 
generał czytał od początku do 
końca. e

PROK.: Czy oskarżony mówił 
Spychalskiemu, że Zieliński był 
szefem wywiadu u Okulickiego?

OSK. HERMAN: Tego zdaje 
się nie mówiłem, w każdym ra­
zie stwierdzam, że Zieliński 
to w swoim sprawozdaniu na­
pisał.

PROK.: Czy mówił oskarżony 
Spychalskiemu, że Zieliński był 
szefem II oddziału u Rzepec­
kiego?

OSK. HERMAN.: Pamiętam 
na pewno, że to Zieliński na­
pisał w swoim sprawozdaniu, 
bo czytałem to sprawozdanie.

PROKURATOR: (Do świad­
ka) Czy świadek wydał Herma­
nowi, Zielińskiemu, Jurkow­
skiemu i Tarasiewiczowi za­
świadczenia z ważnością od 24 
sierpnia 1945 r. i 1 listopada 
1945 r. stwierdzające, że są oni 
zmobilizowani i pozostają do 
dyspozycji świadka?

ŚW.: Wydałem takie zaświad­
czenia.

PRÖK.: Czy wszyscy oficero­
wie, przyjmowani przez świad­
ka do wojska otrzymywali za­
świadczenia, że są zmobilizo­
wani i pozostają do dyspozycji 
świadka?

ŚW.: Nie pamiętam, czy wy­
dawałem takie zaświadczenia.

PROK.: Czy Herman dorę­
czył świadkowi napisany przez 
siebie życiorys z wyszczegól­
nieniem swojej działalności 
w czasie okupacji?

śW.: Dostarczył.
PROK.: Osk. Herman, co os- * I 

życiorys Hermana opisujący je­
go „dwójkarską“ przeszłość — 
podał go do odznaczenia pod 
fałszywym pretekstem. W poda­
niu nie ma ani słowa o robocie 
Hermana w II Oddziale, nato- 
miasł figuruje on tam jako „do­
wódca okręgu kieleckiego AK", 
którym nigdy w życiu nie był.

I jeszcze jeden istotny mo­
ment z zeznań Spychalskiego, 
ilustrujący styk i powiązanie 
bandy szpiegowsko-dywersyjnej 
z kierownictwem grupy prawi- 
cowo-nacjonalistyczpej: zarów­
no planowane spotkanie Spy­
chalskiego z hersztem band wi- 
nowskich Rzepeckim, jak i przy­
jęcie do wojska dwójkarza Her­
mana były uzgadniane i działy 
się z pełną aprobata przywódcy 
grupy prawicowo - nacjonali­
stycznej Gomułki. Spychalski 
stwierdził, że Gomułka, apro­
bując przyjęcie Hermana do 
wojska wiedział o jego dwój- 
karskiej przeszłości.

Środowisko faworyzowane 
przez Spychalskiego charakte­
ryzuje wreszcie świadek Za­
krzewski. szef kontrwywiadu 
Komendy Głównej AK z cza­
sów okupacji. Wywiad antyra­
dziecki, robota antykomuni­
styczna, współpraca na wielu 
odcinkach z gestapo, rozmowy 
asa „dwójki“ tzw. Delegatury 
— endeckiego adwokata My- 
ślińskiego — z gestapowskim 
katem Spilkerem. który „dzia­
łacza podziemnego“ odwiózł z 
aresztu własnym samochodem 
do domu, wreszcie trójprzymie- 
rze „dwójki". Intelligence Ser­
vice i gestapo ześrodkowane w 
Angliku nazwiskiem Cook, wy­
stępującym pod pseudonimem 
Cybulski — oto „towarzyskie 
sfery“, z których wywodzą się 
sądzeni dziś spiskowcy i szpie­
dzy. Oto ludzie, lansowani przez 
Spychalskiego na stanowiska 
w wojsku.

Skończyli zeznania oskarżeni 
Przeminął korowód świadków 
Pozostał osad zetknięcia się z 
czymś budzącym najwyższe o- 
brzydzenie: pomyśleć tylko, ze 
tak małej garstce podłych a- 
gentów roić się mogło o pokrzy. 
żowaniu planów całego narodu 
Pozostała świadomość, że szyb­
ki i sprawny cios wymierzonv 
został w imperializm i jego 
agentury, że dotkliwe uderze­
nie wycelowane zostało we wro­
gów pokoju, wrogów Polski 
zdrajców narodu,

ST. B,

karżony pisał w dostarczonym 
Spychalskiemu życiorysie od­
nośnie swojej działalności oku­
pacyjnej? Czy oskarżony po­
dawał przebieg swojej pracy w 
II oddziale sztabu?

Odznaczenie za szpiclpwskie zasługi

PROK.: Czy oskarżony przed­
stawił swoją pracę w biurze 
.studiów II oddziału komendy 
głównej AK?

OSK. HERMAN: Tak jest. 
Przedstawiłem dokładnie.

PROK.: A kto wystąpił z 
wnioskiem o odznaczenie Her­
mana Krzyżem Grunwaldu?

ŚW.: Ja.
PROK.: Kiedy to było?
ŚW.: To było w końcu sier­

pnia, albo na początku wrześ­
nia 1945 r.

PROK.: Osk. Herman, kiedy 
oskarżony byt dowódcą okrę­
gu Kielce?

OSK. HERMAN: Nigdy nie 
byłem.

PROK.: Jestem w posiadaniu 
fotokopii wniosku z dnia 30

Spychalski i Gomułka szukają kontaktu 

z hersztem band WIN-owskich 
i zapewniają mu nietykalność

PROK.: Czy świadek od ra­
zu wyraził swą zgodę przed 
Hermanem na podjęcie rozmów 
z Rzepeckim?

ŚW.: Nie wyraziłem od razu 
zgody, gdyż w tej sprawie nie 
mogłem 6dawać odpowiedzi. W 
związku z tym zgłosiłem się z 
zapytaniem do Gomułki, jakie 
jest jego stanowisko i czy ta 
propozycja, którą złożył Her­
man, może być przyjęta.

PROK.: Co Herman miał 
przekazać Rzepeckiemu i w 
czyim imieniu?

ŚW.: Gdy Gomułka wyraził 
zgodę na podjęcie próby dotar­
cia do delegata sił zbrojnych, 
powiedziałem Hermanowi, że 
gdy mu się uda dotrzeć i ustalić 
z delegatem termin i miejsce 
spotkania, to delegat będzie 
miał gwarantowaną nietykal­
ność. Mówiłem mu, że na roz­
mowę przybędzie poważny 
przedstawiciel rządu, nie wy­
kluczałem przy tym możliwo­
ści, iż ja mogę być tym przed­
stawicielem.

PROK.: Jak Herman relacjo­
nował świadkowi spotkanie swo 
je z Rzepeckim?

ŚW.: Herman przedstawił mi 
spotkanie swoje z delegatem w 
ten sposób: odbyło się ono poza 
miastem nocą i nie bardzo mógł 
rozpoznać, z kim rozmawiał. 
Delegat dał odpowiedź, że nie 
przyjdzie na rozmowy i zerwał 
kontakt. Herman powiedział mi 
również, że otrzymał od dele­
gata dokument, ale nie wie­
dział, co to za dokument. Do­
kument ten wręczył mi, kiedy 
zdawał mi sprawozdanie ze swo 
jego spotkania z delegatem.

PROK : A co ten dokument 
zawierał?

ŚW.: Dokument ten nie wy­
mieniając adresata, zawierał 
platformę poglądów delegata na 
sprawy wojskowe i sprawy o- 
gólno-polityczne w kraju.

PROK.: Co świadek mówił o 
spotkaniu Hermana z Rzepec­
kim Gomułce?

ŚW.: Powtórzyłem to, co mi 
powiedział Herman, opowiedzia­
łem w jakich warunkach odby­
ło się spotkanie i że delegat zer­
wał wszelki kontakt i nie zgo­
dził się na rozmowy.

PROK.: Czy świadek pokazał 
"Gomułce dokument?

ŚW.: Dokument, który mi 
wręczył Herman, przedstawiłem 
Gomułce.

PROK : Niech oskarżony Her­
man poda Sądowi w jakich o- 
kolicznościach rozmawiał ze 
Spychalskim na temat pertrak­
tacji 7 Rzepeckim? Kto w tej 
rozmowie brał udział?

OSK. HERMAN: Był obecny 
Kuropieska.

PROK.: Znaczy, były trzy o- 
soby — oskarżony. Kuropieska i 
Spychalski.

OSK. HERMAN: Tak jest. Ja 
twierdziłem, że z Rzepeckim mo­
żna dojść do porozumienia i 
zdanie to popierał Kuropieska.

PROK.: Komu Spychalski naj­
pierw polecił dotrzeć do Rze­
peckiego? Od razu oskarżonemu 
czy komu innemu?

OSK. HERMAN: Generał Spy­
chalski polecił Zielińskiemu na­
wiązać kontakt z Rzepeckim. 
Zieliński, miałem wrażenie, 
przestraszył się i oświadczył, 
że nie wie gdzie szukać Rze­
peckiego. Na to generał Spy­
chalski powiedział: Z tego 
sie już nie można wycofać 
/a rozumiałem, że nie moż­
na sie wycofać z tego, co było 
ustalone z wicepremierem Go­
mułką. Otrzymałem polecenie 
nawiązania kontaktów z Rzepe­
ckim. zapewnienia mu glejtu na 
24 godziny dla przeprowadzenia 
rozmowy dokładnie i precyzyj­
nie z wicepremierem Gomułką 
i z gen Spychalskim.

PROK.: Jaki był przebieg 
spotkania oskarżonego z Rze­
peckim?

OSK HERMAN: Generał 
Spychalski ustalił termin, o ile 
się nie mylę, tygodniowy, na 
nawiązanie kontakty.

Nawiązałem kontakt z Rze­
peckim w jakieś trzy czy czte­
ry dni potem. Rozmowa odbyła 
się w pobliżu jednego z przy­
stanków linii E K O . w polu w 
biały dzień Tę rozmowę, do­
kładnie tak jak ona miała miej 
see, relacjonowałem gen. Spy­
chalskiemu. wręczając mu rów 
nież dwa dokumenty, które mi 
przesłał Rzepecki, tzn. jeden 
rozkaz o rzekomym rozwiąza­
niu ' się jego organizacji, a dru­

OSK. HERMAN: Tak jest. 
Mój życiorys pozostały mieścił 
się na jednej stronie, a cały 
elaborat ma 30 stron, a więc 
29 stron dotyczyło spraw oku­
pacyjnych.

sierpnia 1945 r., podpisanego Z 
polecenia gen. Spychalskiego, 
gdzie podane jest, iż Herman 
Franciszek, ppłk, dyplom, zosta- 
je przedstawiony do odznacze­
nia Krzyżem Grunwaldu III 
klasy za udział w wojnie z 
Niemcami w obronie Ojczyzny 
w organizacji konspiracyjnej 
AK w okresie niemieckiej oku­
pacji jako dowódca okręgu 
Kielce. Oskarżony twierdzi, że 
nigdy nie był dowódcą okręgu 
Kielce?

OSK. HERMAN: Nigdy nie 
byłem.

PROK.: Czy inicjatorem roz­
mów z Rzepeckim był Her-? 
man?

ŚW.: Tak.

gi memoriał, który, jak Rze­
pecki zaznaczył, był pisany día 
Mikołajczyka.

PROK.: Jak oskarżony zre­
ferował Spychalskiemu prze­
bieg spotkania z Rzepeckim?

OSK. HERMAN: Zreferowa­
łem dokładnie tak jak było. 
Osobiście byłem zaskoczony 
tym, że Rzepecki z miejsca oś­
wiadczył, że on nie chce pro­
wadzić rozmów.

PROK.: A co na tę relację o 
przebiegu rozmów z Rzepeckim 
odpowiedział Spychalski?

OSK. HERMAN: Generał był 
niezadowolony z wyniku i po­
wiedział: No, to będziemy wo­
bec tego szukali innej drogi.

PROK.: I na tym się skoń- 
czyła rozmowa?

OSK. HERMAN: Tak jest.
PROK.: Czy świadek dawał 

komuś jeszcze zadanie zorga­
nizowania spotkania z Rzepec - 
kim, poza Hermanem i Zieliń­
skim?

ŚW. SPYCHALSKI: O ile so- . 
ble przypominam, to specjalnie 
zadań dotarcia do delegata w 
znaczeniu przeprowadzania roz­
mowy, ustalania terminu czy 
miejsca spotkania nie’ dawa­
łem.

PROK.: A w sensie porozu­
mienia. z Rzepeckim?

ŚW.: W sensie porozumienia? 
— Nie.

PROK.: Czy świadek dawał 
jakieś polecenia Lechowiczowi?

ŚW.: Lechowiczowi dawałem 
polecenia dostarczania danych o 
delegacie w formie Informacji.

PROK.: A Klimowiczowi?
ŚW.: Kiedy on się do mnie 

zgłosił z inicjatywą, również 
dałem zadanie dostarczenia in­
formacji.

PROK.: A kiedy świadek po­
zna) Jerzego Kirchmayera?

ŚW.: Jerzego Kirchmayera 
poznałem w sierpniu 1945 r.

PROK.: W jakim stopniu był 
Kirchmayer i jakie on stano - 
wisko zajmował wówczas?

ŚW.: Był w stopniu kapita - 
na i otrzymał wtenczas sta­
nowisko szefa biura historycz­
nego W P.

PROK.: Co mówi) świadkowi 
Kirchmayer o swej działalności 
okupacyjnej? Czy mówił on na 
jakim stanowisku pracował w 
komendzie głównej AK?

ŚW.: Mówił, że był oficerem 
operacyjnym, oddziału opera - 
cyjnego komendy głównej AK.

PROK.: Czy mówił Kirch - 
inayer, kto był szefem Kirch - 
mayera?

ŚW.: Jak sobie przypominam, 
prawdopodobnie mówił, że Ta­
lar bvł jego szefem.

PROK.: A kto wystąpił z 
wnioskiem o odznaczenie Kirch­
mayera Krzyżem Grunwaldu7

ŚW.: Ja wystąpiłem z takim 
wnioskiem.

PROK Kiedy?
ŚW : To był koniec sierpnia, 

albo początek września 1945 r.
PROK.: To dokładnie było 

30 sierpnia 1945 r. To jest wnio­
sek odznaczeniowy, podpisany 
również z polecenia gen. Spy­
chalskiego, o odznaczenie ppłk. 
Jerzego Kirchmayera, ppłk, dy­
plomowanego, szefa wydziału 
historycznego Krzyżem Grun­
waldu III klasy.

PROK.: Czy świadek wiedział 
o spotkaniu Kirchmayera z Ta­
tarem we Francji?

ŚW.: Po powrocie z zagranicy 
Kirchmayer mówił mi. że w 
czasie jego pobytu w Paryżu 
odwiedził go Tatar. I o tym 
Kirchmayer napisał raport.

PROK.: Jakie stanowiska zaj­
mował kolejno Kirchmayer vf 
Wojsku Polskim?

ŚW SPYCHALSKI: Począt­
kowo był oficerem w jednym z 
oddziałów sztabu generalnego, 
potem był szefem biura histo­
rycznego. potem w 1947 r. zo­
stał dyrektorem organizującej 
sie Akademii Sztabu General­
nego, po zorganizowaniu Aka­
demii przechodzi na stanowisko 
wykładowcy historii wojen i 
wojskowości w Akademii.

PROK : A kiedy Kirchmayer 
otrwmał stopień generała?

ŚW Tak jak pamiętam, w 
pr łowię 1947 r.

PROK : Na czyj wniosek, a 
jeśli nie na wniosek świadka, to 
czy świadek zgadzał się z tym 
wnioskiem?

ŚW.: Wnioski generalskie 
orzechodziły p- eze mnie i zga-

(Dokończenie na str. i)
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(Dokończenie ze str. 3)
Szałem się z tym wnioskiem, 
ale ja wniosku, o ile pamię­
tam nie stawiałem.

PROK.: A kiedy świadek po 
raz pierwszy spotkał się ze 
Stanisławem Tatarem?

ŚW.: Ze Stanisławem Tata­
rem spotkałem się w roku 1947, 
o ile pamiętam w lipcu.

PROK.: Ile razy świadek 
Spotykał się z Tatarem?

ŚW.: Wtenczas spotkałem się 
Seden raz.

PROK.: A w następnych la­
lach świadek spotykał się z 
nim?

Wbrew rezolucji Biura Politycznego KC PPR 
o pracy w wojsku

PROK.: Czy świadkowi zna­
na jest uchwała Biura Poli­
tycznego KC Polskiej Partii 
Robotniczej z października 1944 
r. — o pracy w wojsku?

Sw.: Tak jest.
PROK.: Cytuje niektóre wy­

jątki z rezolucji Biura Politycz­
nego Komitetu Centralnego 
PPR w sprawie sytuacji i pra­
cy w wojsku, przyjętej w dniu 
31 października 1944 r. W re­
zolucji tej czytamy:

„Reakcja polska w swej roz­
paczliwej walce przeciwko de­
mokracji polskiej stawia głów­
ną stawkę z jednej strony na 
rozbicie, z drugiej strony na o- 
panowanie wojska. Dążność do 
rozbicia wojska przejawia się w 
organizacji dezercji, dążność do 
opanowania przejawia się w 
obsadzaniu głównych ognisk 
pod hasłem „siedzieć i robić ro­
botę“. Równocześnie reakcja 
usiłuje w swoich machinacjach 
przeprowadzić linię przeciwsta­
wienia armii władzy politycznej 
w postaci PKWN, usiłuje wy­
grać armie przeciwko PKWN“.

W dalszej części rezolucji Biu- 
X'v Polityczne postanowiło: 
é,Przeprowadzić gruntowna czyst 
kę w wojsku z elementów reak­
cyjnych, przede wszystkim w 
sztabie formowania, w sztabie 
głównym, w sztabie zaopatrze­
nia, w RKU. w szkołach woj­
skowych i obsadzić decydujące 
placówki pewnymi ludźmi. Nie

Sklepy odzieżowe zaopatrują się 

w odzież jesienno-zimową

(f) Centrala odzieżowa przy­
stąpiła ostatnio do dystrybucji 
wielkich ilości płaszczy, gar­
niturów męskich, ciepłych su­
kienek damskich, ciepłej bie - 
lizny męskiej, damskiej i dzie­
cięcej, czapek i kapeluszy. W 
Wyniku tego na początku wrze­
śnia br. odzieżowe sklepy han­
dlu uspołecznionego oraz PDT 
zaopatrzone będą w szeroki 
asortyment artykułów jesienno - 
zimowych.

Wydatnie wzrośnie na rynku 
■w br. ilość odzieży przeznaczo­

Film

„Niemcy“ na ekranie

„Rodzina Sonnenbrucków“. Scenariusz: Leon Kruczkow­
ski i Kurt Maetzig wg sztuki L. Kruczkowskiego „Niemcy“, 
reżyseria: G. Klaren, zdjęcia: Fritz Lehmann, muzyka: Ernst 
Roters. Produkcja: „DEFA“, 1951 (NRD).

ŚW.: Spotkałem się jeszcze ! 
raz w połowie 1948 r.

PROK.: Tak, że świadek miał 
razem dwa spotkania z Tata- \ 
rem, w 1947 r. i w 1948?

ŚW.: Tak jest.
PROK.: Osk. Tatar, ile ra­

zy oskarżony odbył rozmowę z 
Marianem Spychalskim?

OSK. TATAR: W 1947 — 
trzykrotnie, w 1948 — dwu­
krotnie.

PROK.: Czy świadek otrzy­
mywał od kierownictwa par­
tyjnego wytyczne dla pracy w 
wojsku?

ŚW.: Otrzymywałem.

stosując ryczałtowo negatywne­
go. stosunku do wszystkich daw­
nych oficerów polskich, wzmóc 
czujność w stosunku do nich, 
wziąć śmiało kurs na tworze­
nie korpusu oficerskiego z mło­
dych Polaków, szczerych demo­
kratów“. •

I dalej: „Wzmocnić elementy 
robotnicze w wojsku przez prze­
prowadzenie politycznej, ochot­
niczej kampanii werbunkowej 
wśród robotników pod hasłem 
jak najszybszego zlikwidowania 
faszyzmu“.

Takie są postanowienia rezo­
lucji Biura Politycznego z 31 
października 1944 r. Zapytuję 
świadka czy przyjęcie do woj­
ska oskarżonych Hzrmana i 
Kirchmayera, jak również pod­
władnych Hermana z wywiadu 
komendy głównej AK — Jur­
kowskiego. Tarasiewicza oraz 
innych znanych reakcyjnych o- 
ficerów, nadanie tym oficerom 
najwyższych odznaczeń, jak 
przytoczone odznaczenia Krzy­
żem " Grunwaldu, awansowanie 
ich na wysokie stanowiska służ­
bowe odpowiadało. według 
świadka, odczytanej przeze mnie 
uchwale Biura Politycznego 
PPR?

SW.: Nie.
PROK.: Dziękuję. Więcej py­

tań nie mam.
Na tym Sąd zarządził przer­

wę w rozprawie.

nej dla młodzieży szkolnej. W 
sklepach konfekcyjnych ukaże 
się ponadto wiele nowych asor­
tymentów towarów. M. in. roz­
prowadzone zostaną duże ilości 
dzianych bluzek damskich w 
różnych kolorach. Ukaże się 
również na rynku ciepła bieli­
zna dziana.

Towary produkowane przez 
zakłady przemysłu odzieżowego 
i dziewiarskiego uległy w br. 
pod względem jakościowym i 
estetycznym znacznej poprawie.

uwypuklił w utworze walkę 
antyfaszystowskiego, wyzwo­
leńczego . ruchu oporu w róż­
nych krajach. Mocniejszymi a- 
kordami dał znać o rosnącym 
dziś postępowym ruchu za Ła­
bą. Silniej zespolił się tym sa­
mym z dniem dzisiejszym, dał 
jaśniejszą wizję przyszłości.

To wzmocnienie aktualnej 
wymowy politycznej filmu nie 
zawsze szło jednak w parze z 
pogłębieniem psychologicznym 
utworu. Inscenizacja filmowa 
„Niemców“ obok bardzo do­
brych kreacji, nie zawsze po­
trafiła znaleźć najtrafniejszą in­
terpretację poszczególnych po­
staci.

Bardzo ciekawie rysuje się w 
filmie koncepcja postaci Ruth. 
Reżyser trafnie rozszyfrował tę 
niespokojną bohaterkę Krucz­
kowskiego, na której temat wy­
pisano już tak wiele atranfentu. 
Ruth filmowa nie stanowi dla 

i widza zagadki. Jest wyraźnie 
; jedną z postaci przeobrażających 
i się. Momentem decydującym 
I jest w jej dziejach scena egze- 
i kucji w francuskim miasteczku. 
: Zmieszane uczucia obrzydzenia, 
przerażenia i zarazem glębokie- 

i go wstrząsu, malujące się na jej 
I twarzy w filmowym zbliżeniu — 
i stają się tu całkowicie jednozna­

czne w charakterystyce Ruth.
Zastrzeżenia budzi natomiast 

sposób ukazania postaci Peter­
sa. Słabość i zbyt mała siła re­
wolucyjnego wyrazu tego jedy­
nego w utworze reprezentanta 
Niemiec walczących, ma nie­
wątpliwie swe korzenie w samej 
sztuce.

Brak jest w szczególności w 
filmie ukazania tych sił rewo­
lucyjnych, które Peters repre­
zentuje, a które, choć zepchnię­
te przez hitleryzm do głębokie­
go podziemia, nie ustawały jed­
nak w walce. Istniały zresztą za­

— Automatyka idzie!
Słowa te można usłyszeć na 

każdym niemal kroku w hucie 
„Kościuszko“.

Od niedzieli 5 bm. rozjaśniły 
się twarze budowniczych i za­
łogi. Radosny szum motorów, 
uruchamiających automatykę 
wielkopiecową, poruszył wszy­
stkich. Z zadowoleniem, jakie 
daje chwila ukończenia wielkie­
go. dzieła, spoglądają' na piec 
„B“, błyszczący w słońcu sza- 
ro-stalową barwą lakieru.

Dziś mają już pewność, że za 
kilka dni gigant ten ruszy. Z 
jego otworu spustowego popły­
ną setki ton surówki wielkopie­
cowej dziennie.

Już za kilka dni...

Za kilka dni, a więc — ponad 
140 dni wcześniej, niż przewi­
dywał plan 6-letni...

Nie jest przypadkiem, że naj­
większa i najnowocześniejsza 
inwestycja przemysłowa 1951 
roku została uruchomiona w re­
kordowym czasie przed termi­
nem. Rozmach budownictwa w 
planie 6-letnim porwał robot­
ników, techników, inżynierów.

Każdy, komu jest bliskie i 
drogie dobro ojczyzny, nie 
szczędzi sił, by pomnożyć ogól­
nonarodowe bogactwo, by jak 
najszybciej wyrwać kraj z wie­
kowego zacofania, jak najbar­
dziej wzmocnić siły Polski Lu­
dowej. Każdy uczciwy Polak 
bierze czynny udział w socjali­
stycznym budownictwie.

Nowy wielki piec „B“ huty 
„Kościuszko“ — jak już powie­
dzieliśmy — to największa in­
westycja w roku 1951. Jest on 
jednocześnie największym wiel­
kim piecem w Europie. O ogro­
mie tego kombinatu świadczy 
chociażby fakt, że zużywa on 
50 »razy więcej wody w ciągu 
godziny niż 150-tysięczne mia­
sto!

Budowa jego pochłaniała 
dziennie około 100 wagonów i 20

Z otwarcia XI Akademickich Mistrzostw Świata

Na stadionie w Berlinie defilują zawodniczki polskie serdecznie witane przez wielotysięczną 
widownię Foto Hagen Homa

Irena Merz

równo w sztuce, jak i w tekście 
dialogów samego filmu realne 
możliwości dla rozbudowy tego 
wątku na ekranie. Peters wspo­
mina w rozmowie z Ruth o to­
warzyszach z Hanoweru do 
których zdąża. W zakończeniu 
filmu dowiadujemy się, że Pe­
tersowi udało się uratować. Ktoś 
musiał mu w tym pomagać i 
tych pomagających należało po­
kazać w filmie. Byli to zapew­
ne niemieccy robotnicy. W ten 
sposób Peters przestałby być 
jednostką izolowaną w swej 
walce od mas i od innych wal­
czących jednostek czy grup, 
przestałby być — a jest w fil­
mie — samotnym człowiekiem, 
skazanym wyłącznie na pomoc 
mieszczańskiej rodziny Sonnen- ; 
brucków.

W realizacji filmu mocną stro­
nę stanowi fotografia. Operator 
Lehman bardzo starannie potra­
fił wydobyć z każdego ujęcia 
maksimum jego wewnętrznej tre 
ści, uwypuklić drugoplanowe, 
charakterystyczne szczegóły 
wnętrz, ożywić sceny rozmów.

' Sprawnie i płynnie prowadzi ka­
merę we wnętrzach, choć moż-

| na by mu zarzucić zbytnie lubo- i 
. wanie się w niecodziennych u- * i * A * * * * * * * 1 * J 
jęciach, nadużywanie zdjęć w ; 
lustrze, tanią chwilami symbo­
likę.

Jest rzeczą zrozumiałą, że 
film ten szczególnie nas inte­
resuje. Nie tylko dlatego, że 
jest ekranizacją sztuki współ 
czesnej polskiego pisarza, ale
i jako wyraz zacieśniającej 
się współpracy między Polską 
Ludową a demokratycznymi 
Niemcami.

Sztuka Leona Kruczkowskie­
go „Niemcy“ stała się wielkiej 
miary wydarzeniem kultural­
nym. Obiegłszy liczne sceny 
polskie i niemieckie oraz wielu 
innych krajów, ukazuje się nam 
obecnie w nowym wcieleniu — 
inscenizacji filmowej, a więc 
inscenizacji operującej odmien­
nymi od teatru środkami wyra­
zu.

Toteż pierwotny kształt utwo­
ru ulec musiał i uległ dość 
istotnym przeobrażeniom.

Różnicą ze wszech miar pozy­
tywną jest fakt aktualizacji 
wymowy politycznej filmu w 
porównaniu ze sztuką. Odnosi 
się to szczególnie do zakończe­
nia, zbudowanego na bazie wie­
lokrotnie żywo dyskutowanego 
epilogu „Niemców“, ale zbudo­
wanego w sposób twórczo roz­
szerzający i pogłębiający jego 
sens. Przedłużywszy akcję po 
okres Apelu Sztokholmskiego 
film ukazał dalsze działanie 
profesora Sonnenbrucka, usta­
wił go zdecydowanie i czynnie 
w szeregach bojowników o po­
kój i budowniczych nowych 
Niemiec.

Ostrzej zarysował też film 
linię ciągłą, prowadzącą od 
funkcjonariuszy hitleryzmu do 
dzisiejszych wyznawców na­
strojów odwetowych, podsyca­
nych w Niemczech zachodnich 
przez amerykański imperializm. 
Wyraźniej oskarżył zarówno hi­
tleryzm jak i jego anglo-ame- 
rykańskich pogrobowców. Środ­
kami niedostępnymi teatrowi

Kropki nad 

„AMBASADORZY"
Tygodnik „Time“ donosi, że 

amerykańscy żołnierze przeby­
wający na wyspie Okinawa 
(Ocean Spokojny), w ciągu ostat­
nich 6 miesięcy w 1950 r. zgwał­
cili 18 kobiet, obrabowali .16 do­
mów,. i 36 razy napadli zbrojnie 
na spokojnych przechodniów. 
Winni nie zostali ukarani, są oni 
bowiem według opinii wyrażo­
nej przez komendanta wyspy 
„ambasadorami bez teki“.

A czym zajmują się amery­
kańscy ambasadorzy z teką — 
wiadomo... (ea)

Pod ostrym kątem

Czyja sprawa?

Do redakcji nadeszła przesył­
ka pocztowa: niebieska mała 
paczuszka i list.

Tow. Pawłowski — sekretarz 
Komitetu Zakładowego PZPR 
przy Zakładach Młynarskich 
w Starogardzie pisze:

„Komitet Zakładowy PZPR 
przesyła próbkę produkowane­
go w naszych zakładach prepa­
ratu pod nazwą „Dzi-Dzi“ — od­
żywka mączna dla dzieci — z 
prośbą o zamieszczenie w pra­
sie załączonego artykułu wraz 
z odbitką pierwszej strony 
okładki preparatu.

Prośbę swoją motywujemy 
następująco: W czynie paździer­
nikowym ub. r. odbudowaliśmy 
nowy dział produkcji, w którym 
produkujemy w/w preparat dla 
szerokich rzesz dzieci robotni­
czych. W czynie 1-szo majowym 
br. powiększyliśmy ten dział i 
planujemy zwiększenie pro­
dukcji o około 100 procent. 
Okazuje się jednak, że odżyw­
ka nasza nie jest zupełnie w 

i handlu popularyzowana, dlate-
I go też pragniemy spopularyzo­
wać naszą produkcję przez pra­
sę partyjną, którą czytają mi­
lionowe rzesze robotnicze".

Prośbę towarzyszy z zakładów 
młynarskich spełniamy. (Prze­
praszamy, że nie podajcmy od­
bitki okładki, ale niewiele moż­
na by z niej odczytać).

Dla ciekawości wstąpiliśmy 
do szeregu sklepów WSS. Rze­
czywiście półki pełne są odżyw­
ki „Dzi-Dzi“, a odbiorców jakoś 
nie widać. Swoją drogą cieka­
we, czy Ośrodki Matki i Dzie­
cka, poradnie, szpitale oraz le- 
karze-pediatrzy wiedzą o istnie­
niu tego preparatu. Właściwie 
towarzysze ze Starogardu mo­
gliby takiż list wraz z niebieską 
paczuszką przesłać do wszy­
stkich szpitali, Ośrodków Matki 
i Dziecka, poradni, oraz lekarzy- 
pediatrów.

Mogliby, tylko, że w tym ce­
lu istnieje w Ministerstwie 
Przemysłu Spożywczego specjal­
ny departament, departament 
koordynacji produkcji ze zby­
tem. Może trudno temu depar­
tamentowi o kontakt z leczni­
ctwem? Otóż nie. Istnieje w tym 
celu Centrala Handlowa „Cen - 
trofarm“, która z racji swojego 
przeznaczenia kontakt ten stale 
utrzymuje.

Do Centrali można zadzwonić. 
Ułatwiamy. Telefon 748-40.

(S-ka)
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Słabszą stroną filmu jest je­
go dramaturgia. W poszukiwa­
niu czasowej ciągłości i równo­
ległości akcji rozbito sztukę 
Kruczkowskiego na drobne epi­
zody, raz po raz powracając z 
okupowanych krajów do Getyn­
gi i z powrotem. Otrzymujemy w 
ten sposób na ekranie rwący się 
ciąg scen, trudny chwilami do 
uchwycenia, tym bardziej, że i 
montaż poszczególnych obrazów 
nie został dostatecznie przemy­
ślany.

Dobrze rysują się filmowo te 
sceny, w których reżyser wy­
szedł poza ramy dramatu tea­
tralnego a więc akcje partyzan­
tów polskich, norweskich i fran­
cuskich. Mniej szczęśliwie zo-

Leszek Teper

j samochodów ciężarowych mate­
riałów budowlanych.

Za włączeniem kontaktu
' Wielki piec „B“ — to nie tyl­
ko największa, ale i najnowo­
cześniejsza nasza tegoroczna in- 

, westycja.
Cały proces załadunku tego 

' olbrzyma odbywa się za pomo- 
i cą automatycznych urządzeń.

Przy tablicy rozdzielczej pra­
cuje- jeden człowiek.

Włącza pierwszy kontakt — 
wagon-waga napełnia się auto­
matycznie odpowiednią, dokład­
nie określoną według recepty 
ilością danego topnika, pod­
jeżdża do skipu i wsypuje weń 
swą zawartość.

Operator włącza drugi kon­
takt — skip, niby rozumna isto­
ta, wyjeżdża po szynach wycią­
gu na wierzchołek pieca. Na 
tablicy rozdzielczej zielona 
strzałka porusza się w górę, 
wskazując miejsce, w którym w 
danej chwili znajduje się skip.

Taka sama strzałka z drugiej 
strony tablicy porusza się w 
kierunku odwrotnym — drugi 
skip zjeżdża na dół po nowy 
ładunek.

Na tablicy rozdzielczej zabły­
sło górne okienko — skip pierw­
szy dotarł już na wierzchołek 
i wypróżnił swą zawartość do 
„dzwonu“ pieca. Jeszcze jedno 
przekręcenie kontaktu , i topni­
ki z „dzwonu“ zsypują się do 
wnętrza pieca.

Wszystko to — cały proces 
załadunku i pracy wielkiego 
pieca — odbywa się więc za 
włączeniem odpowiednich kon­
taktów przez jednego człowieka.

Tuż obok pieca „B“ wznosi 
się stary piec „A". Pojemność 
jego jest dwukrotnie mniejsza 
niż pieca „B“. Mimo to, 70 ro­
botników na jednej zmianie jest 
stale zatrudnionych tylko przy 
ładowaniu i wyładowaniu wóz­
ków. Robią to samo, co na pie­
cu „B“ wykonuje jeden człowiek 

bez żadnego fizycznego wysiłku, 
jedynie nastawiając urządzenia 1 
sterownicze.

Tak wygląda automatyzacja.
I Nowoczesność kombinatu na ; 
tym się jednak nie kończy. Jak ! 
w dobrze postawionej fabryce 
chemicznej, w nowym piecu 
„B“ nie będzie niepotrzebnych 
odpadków produkcyjnych, któ­
re dotychczas składano na wiel­
kie hałdy obok hut. Z potrza- ' 
skanej i zmielonej szlaki wiel­
kopiecowej będziemy produko- | 
wać najlepsze gatunki cementu. '

Gaz wielkopiecowy spala się 
we własnej kotłowni. Nawet pył 
z gazu będzie wykorzystany.

■Gaz z pieca popłynie przez 
oczyszczalnię (urządzenie tzw. ■ 
„Tajzen" — dostarczone nam ' 
przez Związek Radziecki) — w 
olbrzymich podziemnych płucz­
kach pozostanie w wodzie pył po 
gazowy, który zawiera około 27 
procent żelaza. Woda z pyłem 
popłynie do betonowych osad­
ników. (Zniknie ze śródmieścia 
Chorzowa cuchnący staw). Pył, 
który osiądzie na dnie zbiorni­
ka ściągnięty zostanie za pomo­
cą specjalnych pomp do suszar­
ni; stamtąd do spiekalni i tam 
wzbogacony — jako cenny top­
nik — znów do wielkiego pieca.

Pył gazowy, do niedawna 
„utrapienie“ naszych hut, będzie 
więc cennym surowcem, który 
zastąpi drogie zagraniczne rudy.
Wielka szkoła świadomych 

budowniczych
Huta „Kościuszko“ odradza 

się na nowo. Zewnętrznie i we­
wnętrznie. Stare, skomplikowa­
ne, o monstrualnej konstrukcji 
urządzenia, zastępowane są 
przez nowoczesne, najbardziej ! 
ekonomiczne agregaty.

Strona wewnętrzna — to lu- ¡ 
dzie: setki i tysiące pracowni­
ków, którzy budowali nowy 
kombinat. Kwalifikacje swoje j 
podnosili nie tylko robotnicy, 
nie tylko majstrowie. Na tej

stały rozbudowane dzieje Pe- 
terso w epizodycznej i nie wią- 
żącej się 7. sąsiadującymi z nią 
fragmentami scenie ucieczki z 
obozu.

Jest w tym filmie tak wiele 
elementów polskich, że samym 
polonica można by poświęcić od­
rębną recenzję: polska sztuka 
jako pierwowzór, polski epizod, 
polska aktorka.

Kilka słów o polskim epizo­
dzie.'został on słusznie rozbu­
dowany o scenę walki party­
zantów, na czele których po­
stawiono występującą i w sztu­
ce postać Jurysia. Wypadnie tu 
jednak uczynić reżyserowi dwa 
zarzuty: pierwszy — to brak o - 
kreślenia politycznego postawy 
partyzantów; drugi — niedo - 
stateczne przepracowanie cha­
rakterystyki Jurysia, mianowa­
nego przywódcą jednostki ru­
chu oporu.

Jak bowiem zachowuje się 
Juryś w filmie? Wypowiada 
wprawdzie szereg ironicznych 
zdań pod adresem ■ Hoppego, 
sam jednak całkowicie biernie 
i tchórzliwie przygląda się roz­
strzelaniu żydowskiego dziecka. 
Trudno jest też widzowi uwie ­
rzyć w to, że płaszczące się 
przed żandarmem zachowanie 
się Jurysia jest tylko maską, u- 
krywającą walczącego patriotę. 
W rezultacie rysuje się on ra­
czej jako postać niezbyt dodat­
nia, i nie może — jak to za­
mierzano — wzbudzać sympa - 
tii.'

Wykonanie aktorskie filmu 
stoi na ogół na wysokim pozio­
mie.

Eduard von Winterstem, zna­
komity aktor starszego pokole - 
nia, którego 80-lecie urodzin ob­
chodził niedawno uroczyście na­
ród niemiecki, bardzo trafnie 
interpretował postać prof. Son- 
nenbrucka, wielokrotnie wzru­
szając widza i porywając go si­
łą swego talentu. Za interpreta­
cję roli prof. Sonnenbrucka o- 
trzymał Eduard von Winter - 
stem nagrodę aktorską VI Mię­
dzynarodowego Festiwalu Fil - 
mowego w Karlovych Varach.

Z pozostałych wykonawców 
na czoło wysuwają się kobiety: 

budowie nauczyli się bardzo 
wiele także nasi inżynierowie. 
Tego rodzaju obiekt przemysło­
wy budowaliśmy przecież po raz 
pierwszy w Polsce i to w tem­
pie rekordowym (przed wojną 
zwykłe nie zmechanizowane 
piece budowano około 3 lat).

Właśnie w hucie „Kościuszko“ 
wyrośli tacy przodownicy pra­
cy, jak: Mosolski, Lewicki. Kuś, 
Skorupa, Fedynowski, Linek, 
czy Franciszek Lachowicz — 
niedawno jeszcze małorolny 
chłop. Ofiarną pracą wyróżnili 
się inż. inż.: Szafrański, Kun z, 
Cynk, Corradini, i wielu, wielu 
innych.

Z chwilą ukończenia wielkie­
go pieca „B“, dworca kolejowe­
go, siłowni, koksowni, benzy- 
nowni i licznych mniejszych 
agregatów, nie kończy się roz­
budowa huty. Już obecnie zbu­
dowano jedną z trzech potęż­
nych grzejnie dla następnego 
pieca — „C“. Codziennie przy­
chodzą transporty nowych kon­
strukcji.

Piec „C“ ma być uruchomio­
ny w połowie przyszłego roku. 
Produkcja jego będzie o 20 pro­
cent większa niż pieca „B“. Bu­
dowa ma trwać o pół roku kró­
cej niż budowa pieca ..B“.

Oto nasz rozmach, oto nasze 
tempo.

Na wielkim piecu
— dumna cyfra 6

Kraj nasz rozwija się, bogaci.
Nim zaschnie farba na wiel­

kim piecu „B“, pierwsze kom- 
strukcje pieca „C“ staną na 
fundamentach.

Plan 6-letni, generalna ofen­
sywa socjalizmu — trwa!

*
Na sąsiednich stronach naszej 

gazety będziecie czytać o proce­
sie, jaki odbywa się obecnie w 
Warszawie. Garstka zwyrodnial- 
ców, dla których obce jest sło­
wo patriotyzm, chciała Polskę 
zaprzedać imperialistom. Mając 
przed oczami swe niecne ego­
istyczne cele, chcieli zahamo­
wać bujny, wspaniały rozwój 
naszej ojczyzny, chcieli prze­
kształcić ją w kolonię imperia­
lizmu.

Ale raz wyzwolonego narodu 
polskiego już nigdy więcej nie 
uda się ujarzmić.

&
Na piecu „B“ w hucie „Ko­

ściuszko“ umieszczono olbrzy­
mią cyfrę „6“. Symbol wyzwo­
lonej, twórczej siły narodu pol­
skiego.

Irena Korb w znakomicie wy­
ważonej roli Liesel, opanowana 
Urszula Burg jako Ruth, Maly 
Botschaft w roli matki Berty. 
Horst Preusker jako Willi miał 
momenty bardzo dobre, w su­
mie wypad! jednak za mało cy­
nicznie, a chwilami niepotrzeb­
nie heroicznie. Nie poradził so­
bie z niedość przemyślaną — 
tak już wspomniałam — rolą 
Jurysia Albert Venohr. Aribert 
Grimmer jako Hoppe bardzo 
bezpośredni i prawdziwy. Po­
rywa szczerością przeżyć i zna­
komicie oddaną mieszaniną u- 
czuć odtwórca roli syna pani 
Soerensen.

I znów polonica — Aleksan­
dra Śląska, nasza znakomita ak­
torka w roli Francuzki Fanchet- 
te. Nie jest to najlepsza kre­
acja Śląskiej, choć i tu ma ona 
kilka momentów bardzo dob- 

i rych. Rolę Fanchette należało 
zagrać o wiele dyskretniej i 
mniej patetycznie, wydobywa­
jąc cały wewnętrzny drama­
tyzm tej postaci, tak doskonale, 
choć tylko kilkoma rysami na­
kreślonej przez Kruczkowskie­
go.

Wymienić należy jeszcze H. 
G. Rudolpha w dobrze rozbu- 

; dowanej w filmie roli radcy 
Behnkego oraz Kaete Alving z 
umiarem odtwarzającą panią 
Soerensen.

Raimund Schelcher nie po­
mógł w wydobyciu z postaci 
Petersa drzemiących w niej po­
tencjalnie i w tym ujęciu moż- 

i liwości ukazania rewolucyjnej 
wiary i siły komunisty. Za- 

i strzeżenia budzi również sposób 
i ucharakteryzowania Petersa, 
: szczególnie w scenach ucieczki 
i z obozu, w których jego sylwet­
ka budzić może miast szacunku 
i podziwu tylko litość.

Film „Rodzina Sonnenbruc- 
ków“ jest żywym dowodem za­
interesowania i uznania pra­
cowników kultury Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej dla 
polskiej twórczości literackiej. 
Ukazanie się tego filmu na pol­
skich ekranach to dalszy, jak­
że znamienny krok naprzód w 
rozwoju przyjaźni i współpracy 
kulturalnej między narodami 
polskim i niemieckim.

W STOLICY

Rosną kadry aktywu partyjnego

Zakończenie VII kursu Warszawskiej Szkoły 

Partyjnej PZPR
W dniu wczorajszym w War­

szawskiej Szkole Partyjnej od­
było się uroczyste zakończenie 
VII pięciomiesięcznego kursu 
szkoły. Na uroczystość przybyli 
przedstawiciele Komitetu War­
szawskiego PZPR z sekretarzem 
tow. Lutkiem.

Do absolwentów szkoły prze­
mówił tow. Lutek oraz kierow­
nik szkoły tow. Matuszewska. 
Tow. Matuszewska nakreśliła 
zadania, jakie stoją przed absol­
wentami w ich codziennej pra­
cy w aparacie partyjnym czy 
też na innych placówkach, na 
które zostaną przez partię skie­
rowani.

Wielu ze 156 absolwentów 
szkoły otrzymało za wybitne 
postępy w nauce i pracy spo­
łecznej nagrody w postaci ksią­
żek. M. in. wyróżnieni zostali 
tow. tow. H. Kobyłecka, De- 
recki, Bednarski.

Wielu towarzyszy, którym po­
czątkowo nauka, ze względu na 
małe przygotowanie szła dość

0 właściwą kalkulację cen dań jarskich i warzyw

Mamy obecnie okres, w któ­
rym jest pod dostatkiem wszel­
kiego rodzaju warzyw jak ka­
lafiory, pomidory itd. W arty­
kuły te więc powinny być dob­
rze zaopatrzone warszawskie 
zakłady żywienia zbiorowego, a 
ceny ich dostępne dla konsu­
mentów. W rzeczywistości jest 
jednak inaczej.

W gospodzie „Prażanka“ je­
den pomidor kosztuje 2 zł. Ka­
lafior kosztuje tu 4.50 zł. W 
pobliskiej Małej Gospodzie In­
walidów pomidory sprzedawa­
ne są po 3.50 do 5 zł za sztukę. 
Gospoda Inwalidów przy ul. 
Targowej sprzedaje pomidory 
po 4 zł sztuka.

Kalafior, który w „Prażance“ 
kosztuje 4.50 zł, w gospodzie 
„Jarosz“ przy ul. Targowej ko­
sztuje 6.55 zł, w Gospodzie In­
walidów 8.50 zł, a w gospodzie

Budynki warszawskich szkół 

muszą być w terminie wyremontowane

Miejskie Przedsiębiorstwo Re­
montowo-Budowlane miało do 
dnia 15 sierpnia zakończyć re­
monty bieżące wszystkich szkół 
warszawskich. Termin ten umo­
żliwiał wyposażenie budynków 
w sprzęt i poczynienie przygo­
towań do rozpoczęcia roku 
szkolnego.

Dotychczas zakończono re­
monty zaledwie 18 budynków 
szkolnych. W 41 szkołach re­
mont trwa, a w 10 robót 
jeszcze nie rozpoczęto. Taki jest 
stan na osiem dni przed usta­
lonym terminem zakończenia 
remontu.

MPRB podaje w wielu wypad­
kach dalsze terminy zakończe­
nia prac, wahające się w grani­
cach od dwu do trzynastu dni 
opóźnienia.

W śródmieściu, gdzie rozpo­
częto już wszystkie remonty, 4 
szkoły zostaną oddane w póź­
niejszym terminie. Również 4 
szkoły praskie nie będą wyre­
montowane do 15 sierpnia, po­
nieważ MPRB nie przysyła na 
czas potrzebnych materiałów. 
Termin zakończenia prac w 
szkole przy ul. Kaszyńskiej wy­
znaczono obecnie na 25 sierp­
nia, a więc o dziesięć dni póź­
niej od poprzednio podanego.

W szkole na Kaszyńskiej re­
mont rozpoczęto 26 lipca i do­
tychczas wykonano zaledwie 
5 procent robót. Termin zakoń­

Wystawa poświęcona pamięci F. Dzierżyńskiego

Wystawa poświęcona pamięci Fe­
liksa Dzierżyńskiego przy Al. 
Świerczewskiego 62 (były pałac Ra­
dziwiłłów) otwarta jest codziennie 
od godz. 10 do 20, w niedzielę i 
święta od godz. 8 do 20. Dojazd 
tramwajami do PI. Dzierżyńskiego 
4. 5, 15, 16, 18, 30.

ZAPISY DO SZKOŁY 
PRACY SPOŁECZNEJ

Wydział Oświaty Prezydium Ra­
dy Narodowej m. st. Warszawy u- 
ruchamia i września br. roczny 
kurs pracy społeczno - oświatowej.

Na kurs przyjmowani będą kan­

TEATRY
Kameralny — „Grzech" — g. 19.
Nowy — „Milionowe łajko" — g 

19.Teatr Domu Wojska Polskiego — 
„Dwie blizny" i „Marcowy kawa­
ler" (jednoaktówki) — g. 19

Letni — „Zielony gil" — g. 19.15

KINA
Moskwa — „Rodziną Sonnenbruc- 

ków" — g. 17. 19, 21 — dod.—„Prze­
gląd kulturalny“ 2-51.

Palladium — „Raczek się spóźnia" 
g 17, 19, 21.

Atlantic — „Jubileusz" — g. 16.30, 
18.30, 20.30 — dod. — „Wczasy aka­
demickie".

Stolica — „Krwawa Vendeta" — 
g. 16, 18, 20.

Ochota — „Wesołe kumoszki z 
Windsoru" — g. 16, 18. 20 — dod. — 
„Walka trwa".

W—Z — „Śpiew jest pięknem ży­
cia" — g. 17, 19, 21 - dod. — „O- 
chrona osobista dróg oddechowych"

1 Maj — „Powrót Lassie" — g 
15. 17. 19. 21.

Syrena — „Ostatni wystrzał" — 
g. 16.30. 18.30. 20.30. dod „Wyścig 
kolarski Praha - Warszawa"

Tęcza — ..Wiosna w Sakenie" — 
g 17. 19. 21. dod ..Korea oskarża"

Polonia — „Gęsiarek Matyi" — 
g 15. 18. 20.

Lotnik — „Złote jezioro“ — g 
17, 19 — dod. „Walka o mistrza".

RADIO
PIĄTEK, 10 SIERPNIA

Program 1 na fali 1322 m
5.10 Aud. dla wsi; 5.20 Koncert.

6.05 Pieśni masowe i muzyka ludo­

[ opornie, dzięki pomocy organi­
zacji partyjnej oraz pracy sa­
mokształceniowej podciągnęło 
się i przy końcowych egzami­
nach wykazało dobre przygoto­
wanie i opanowanie materiału. 
Tacy towarzysze jak Sadow­
ski, Rózicki, Katarzyna. Cieślak 
nie przerażali się początkowymi 
trudnościami. Tow. Ślubowski, 
robotnik, który na skutek cho­
roby opuścił 7 tygodni nauki, 
potrafił dogonić swych współ­
towarzyszy i stanąć do egzami­
nów należycie przygotowany.

W czasie trwania kursu czę­
stymi gośćmi w szkole byli se­
kretarze komitetów dzielnico­
wych, oraz organizacji partyj­
nych, którzy dzielili się ze słu­
chaczami szkoły doświadcze­
niami ze swej codziennej pracy.

Od dziś 156 słuchaczy szkoły, 
wśród których jest znaczny 
procent kobiet, rozpocznie pra­
cę w terenie.

(i)

„Pośpiech“ Warszawskich Za­
kładów Gastronomicznych 7.15 
zł.

Tych kilka przykładów świad­
czy, że ceny dań jarskich oraz 
warzyw surowych w warszaw­
skich zakładach żywienia zbio­
rowego należy jak najszybciej 
ujednolicić.

Jednocześnie zakłady żywie­
nia zbiorowego nie uwzględnia­
ją w kalkulacji cen dań jar­
skich i warzyw, faktu obniżenia 
się rynkowych cen na te pro­
dukty. Cena pomidorów np. wy­
nosi obecnie od 6 do 8 zł za ki­
logram, podczas gdy kilka dni 
temu jeszcze pomidory koszto­
wały na rynku ponad 10 zł kg. 
W zakładach żywienia zbioro­
wego wciąż jeszcze jednak obo­
wiązują stare ceny pomidorów 
od 2 do 5 zł sztuka.

(wa)

czenia prac w szkole przy ul. 
Woronicza jest jeszcze później­
szy, bo 28 sierpnia.

Znacznie opóźnione terminy 
wyznaczone są w szkołach, gdzie 
remonty już rozpoczęto. Nie 
wiadomo zresztą, czy są to już 
daty ostateczne, czy ulegną dal­
szym zmianom. Ale przede 
wszystkim nie wiadomo, jak 
będzie przebiegać remont w bu­
dynkach, w których prac jesz­
cze nie rozpoczęto.

MPRB powinno zająć się 
energiczniej sprawą remontu 
szkół. Przestoje z braku mate­
riału nie 'mogą się powtórzyć. 
Nie mogą się także powtarzać 
wypadki złego rozplanowania 
robót, jak np. w szkołach przy 
ul. Kowalskiej, Zagórnej, Otwo­
ckiej, Drewnianej i Hożej, gdzie 
rozpoczęto remont wnętrz, nie 
zabezpieczywszy uprzednio da­
chu. W wyniku tak źle zapla­
nowanej pracy, w czystych, od­
świeżonych salach porobiły« się 
zacieki jeszcze przed zakończe­
niem remontu.

Młodzież i dzieci warszawskie 
ze wszystkich szkół muszą roz­
począć naukę w pierwszym dniu 
-roku szkolnego. MPRB powinno 
o tym pamiętać i usunąć ^wszy­
stkie niedociągnięcia, uniemoż- 
liwiającć terminowe zakończe­
nie robót.

(KW)

Kierownictwo wystawy prosi 
wszystkie organizacje społeczne i 
zakłady pracy o wcześniejsze zgła­
szanie wycieczek do Sekretariatu 
wystawy, który czynny jest co­
dziennie w godz. od 10 do 20.

dydaci w wieku od 17 do 35 lat, 
którzy ukończyli 7. kl. szkoły pod­
stawowej.

Podania z życiorysem i świa­
dectwem szkolnym przyjmuje 'kan­
celaria Szkoły Pracy Społecznej 
przy ul. Elektoralnej 12-14 we wtór 
ki i piątki g. 17 — 19 do dnia 31 
sierpnia 51 r.

wa: 8 00 „W rytmie walca": 8.30 
Aud. dla dzieci z kolonii i obozów; 
9.45 Informacje: 9.50 Muzyka ta­
neczna; 10.10 Aud. dla przedszkoli; 
10.30 Zapomniane pieśni polskie; 
10.55 Wiersze Jana Kasprowicza; 
11.15 Sprawozdanie z procesu; 11.45 
„Głos mają kobiety": 12.15 „Wieś 
tańczy i śpiewa": 12.30 Aud. dla 
wsi; 12.45 „Na swojską nutę"; 15.30 
Aud. dla dzieci. 16.20 Z cyklu: „Mu­
zyka radziecka" — aud. sł.-muz. w 
opr. dr Zofii Lissa — Koncert 
skrzypcowy Dymitra Kabalewskie- 
go; 17.15 „Z kraju i ze świata"; 
17.45 „Aleksander Hercen“ — pog.: 
18.15 Polska muzyka ludowa: 18.40 
„Notatki z Dunapentele“ — fragm. 
opow. Palotai Boris: 19.00 Wiedeń­
skie walce: 19.30 „Od melodii do 
melodii" 20.25 ..Z m Światowego 
Zlotu Młodych Bojowników o Po­
kój w Berlinie": 20.45 Aud. dla wsi; 
21.00 Koncert symfoniczny: 22.00 
Sprawozdanie z procesu; 22.30 „Na 
muzycznej fali".

Program li na fali 367 m
6.15 Sprawozdanie z procesu; 6.30 

Muzyka ludowa i pieśni masowe; 
13.30 Muzyka dla wszystkich; 14.30 
.Obrazek z lat głodowych" — fragm. 
opow. Orzeszkowej: 14.50 Muzyka 
rozrywkowa: 15.30 Aud. dla dzieci; 
16.20 Dziennik warszawski: 17.15 
Koncert: 18.00 Recenzje; 18.15 „Głos 
mają kobiety"; 19 00 Walce wiedeń­
skie: 19.30 „Od melodii do melodii"; 
20.25 „Z III Światowego Zjotu Mło­
dych Bojowników o Pokój w Ber­
linie: 20.45 Wiad. sportowe: 20.50 
Koncert masowy; 21.45 „Wspomnie­
nia robotnicze": 22.00 Sprawozdanie 
z procesu; 22.30 Francuska muzyka 
kameralna; 23.10 Koncert z Buda­pesztu.


